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Otwarcie Sejmu 
i rządowy projekt reformy wyborczej 


W piatek dnia 5 grudnia otwarty nareszcie 
został we Lwowie nowo wybrany sejm galicyj- 
ski, mający właściwie jedno tylko do spełnie- 
nia zadanie to jest, uchwalenie reformy wybor- 
czej. Otwarcie tego, zdaje się, ostatniero na 
zasadach zupełnie przestarzałych opartego sejmu, 
dokonało się w sposób niezwykły. Odbyły się 
najpierwej nabożeństwa w katedrach obu ob- 
rządków, poczem zebrali się posłowie w sali 
posiedzeń w nastroju uroczystym, przejęci waż- 
nością chwili. 

Pierwszy zabrał głos namiestnik Korytowski 
i przedstawił sejmowi hr. Gołuchowskiego jako 
mianowanego przez cesarza marszałka, a ks. 
biskupa Czechowicza jako wicemarszałka. Po 
sprawdzeniu wyboru marszałka odebrał namie- 
stnik od niego zwykłe przyrzeczenie, poczem 
wezwał go do objęcia przewodnictwa. Wów- 
czas marszałek, ubrany w piękny strój narodo- 
wy, wszedł na trybunę marszałkowską i zagaił 
sejm przemówieniem, w którem podniósł, że na 
sejm obecny zwracają się oczy całej ludności, 
nawiedzanej w ostatnich trzech latach nieustan- 
ną klęską powodzi i kleską ekonomiczną. Kraj 
x drogi rozwoju i rozkwitu wszedł na drogę 
nędzy i głodu. Rzeczą sejmu jezt pracować w 
ten sposób, by złagodzić spadłą na kraj klęskę. 

Dalej podniósł marszałek, że ostatnie wy- 
bory odbyły się pod hasłem reformy wybor- 
czej. Jest to sprawa dziś najważniejsza; załat- 
wienie jej jest piekącą potrzebą kraju i całego 
społeczeństwa. 

części przemówienia, wygłoszonej po ru- 


sku, podniósł marszałek. że Wydział krajowy 


przedłoży Izbie szereg sprawozdań, które będą 
wymagać nadzwyczajnej pracowitości Sejmu. 

Budżet krajowy — mówił dałej marszałek 
po polsku — wykazuje coraz bardziej wzrasta- 
jące zapotrzebowanie kraju. Trzeba będzie u- 
chwalić dodatki do podatków do wysokości 
115 względnie 121 pre. Wreszcie marszałek 
wspomniał, że restauracya zamku na Wawelu 

stępuje żółwim krokiem, podniósł potrzebę, 

udowy zakładu dla umysłowo PE i zbrod- 
niarzy i zakońezył okrzykiem na cześć cesarza. 
o przemowie marszaika zabrał znowu głos 
namiestnik Korytowski i wygłosił mowę bardzo 
znaczącą 1, powiedziawszy odrazu, bardzo zrę-. 
czną, widra wywarła na posłów bardzo silne 
wrażenie. Omówił on najpierwej akcyę zasiłko- 
wą dla rodzin rezerwistów oraz klęski elemen- 
tarne. W ciągu lata przeznaczył namiestnik 
ćwierć miliona koron na zakupno żywności, o: 
dzieży i paszy, uzyskał od rządu 8 milionów, 
z czego 1 milion przeznaczono na zakupno 
zboża na zasiewy, a blizko milion na zakupno 
ziemniaków. Przy tej sposobności wspomniał 
namiestnik z prawdziwą wdzięcznością e ofiar- 
ności Polaków w innych krajach, nawet za mo- 
rzem. W szczególności obywatelstwo ziemskie 
w Poznańskiem przekazało do dyspozycyi na- 
miestnika sto kilkadziesiąt wagonów ziemniaków, 

Dzięki uzyskaniu subwencyi rządowej zarzą- 
dzono roboty około naprawy dróg i regulacyę 
rzek. Jest to dopiero początek akcyi. Akcya 
ratunkowa w miastach już się rozpoczęła przez 
rozpoczęcie całego szeregu większych budowli. 
jęst nadzieja, że uda się też uzyskać ułatwienie 

edytu dla wielkiej i średniej wielkości. 

Na zakończenie przeszedł wreszcie namiest* 
nik do omówienia rządowego projektu reformy 
wyborczej. Projekt ma na celu demokratyzacyę 
konstytucyi. Reforma wyborcza według tego 


jn. 


projektu przedstawia się jako kombinacya kon- 
serwatywnej zasady zastępstwa interesów z de- 
mokratyczną zasadą powszechnego prawa wy- 
borczego. Przedłożenie sejmowe przyjmuje u- 
strój kuryalny Sejmu z powszechnem prawem 
głosowania w kuryi miast tzw. powszechnej i 
w kuryi gmin wiejskich. 

Wielkie głazy, które załatwieniu reformy 
wyborczej drogę zagradzały, zostały nareszcie 
usunięte, tak, że sejm ma przebyć jeszcze małą 
biko przestrzeń, poczem zawita upragniony 

okój. 

% Namiestnik zakończył słowami: Autonomia 
krajowa jest wyrazem uświęconych tradycyj, 
które w tej wysokiej Izbie były zawsze wysoko 
cenione. Złożcie panowie dowód, że ta autono- 
mia była i jest dla Was drogocennem dobrem. 
Dziwny zbieg okoliczności, a może dobra wro- 
żba dla pracy, które nas czekają, sprawił, że 
ostateczne przygotowania dla reformy wybor- 
czej odbyły się właśnie w dwóch ostatnich la- 
tach, w których naród polski i ruski święciły 
jubileusze: Polacy Piotra Skargi, a Rusini Hi- 
pacyusza Pocieja. Obaj szli do jednego celu, 
obaj byli apostołami unii. Oby wielkie postacie 
Skargi i Pocieja, jednego z tworców unii brze- 
skiej, przyświecały nam w pracy! 

Trzeba przyznać, że przemówienie namie- 
stnika, w którem wyczerpująco przedstawił wszy- 
stkie sprawy dla kraju najważniejsze, zrobiło w 
Sejmie bardzo dobre wrażenie. Myśli obywa- 
telskie, akcenty szczerze narodowe, nawiązanie 
toczącej się akcyi reformy wyborczej, do tra- 
dycyj dawnej Rzeczypospolitej polskiej posta- 
wienie się męskie wobec każdej kwestyi i trud- 
ności zjednały mu powszechne uznanie, wyra- 
żone oklaskami ze wszystkich stron Izby. Na- 
miestnik odbierał też zewsząd gratulscye. 

Zaraz po mowie namiestnika postawiony zo- 
stał wniosek, aby przedłożenie rządowe o re- 
formie wyborczej traktować w sposób nagły. 
Wniosek ten został uchwalony i natychmiast 
została też wybrana komisya reformy wybor- 
czej, którą marszałek zaprosił już tego samego 
duja popołudniu na posiedzenie. Tak więc we- 
szła teraz sprawa reformy wyborczej na tory 
najwłaściwsze, Czy i jak zostanie załatwicną, 
tego na razie przesądzać nie możemy. Natomiast 
pragniemy obecnie znaznajomić naszych czytel- 
ników z głównemi zasadami nowego projektu, 
dodając od siebie parę uwag krytycznych. 
mządewy projekt reformy wykerczej do Sejmu 
opiera się na tych samych zasadach, co poprze- 
dni obalony projekt bloku. Jest nawet niemal 
wiernem jego powtórzeniem z niewielu, ale jed- 
nak ważnemi zmianami, Sejm według tego pro- 
jektu składać się ma z 227 względnie 228 


PRAWDA? 


członków, z tych 215 członków wybranych, 12 
względnie 13 wirylistów, obejmie oprócz do- 
tychczasowych kuryj jeszcze nową kuryę, t. j. 
kuryę średniej własności ziemskiej o rocznej 
kwocie podatkowej ponad 100 K, kuryę sto- 
warzyszeń przemysłowych miast Lwowa i Kra- 
kowa i kuryę powszechną miast. W tej ostat- 
niej i w kuryi gmin wiejskich mają prawo wy- 
boru ci, którym je przyznaje ordynacya wybor- 
cza do Rady państwa z r. 1907. Wybory są 
powszechne, bezpośrednie i tajne. 

Zawiera dalej projekt rządowy tesame rze» 
czy, co poprzedni blokowy, które właściwie 
z reformą wyborczą nie mają nic wspólnego 
jak wyliczenie warunków, w jakich może nastą- 
pić połączenie obszarów dworskich z gminami, 
jak postanowienia o składzie rad powiatowych 
it. d. To wszystko wprowadza projekt rządo- 
wy do ustawy o reformie wyborczej dlatego, 
aby utrudnić, jeżeli nie uczynić niemożliwemi 
wszystkie przyszłe reformy. 

Jedyne różnice jakie zachodzą między obe- 
cnym projektem rządowym, a dawnym bloko- 
wym są następujące : 

1) W Wydziale krajowym ma zasiadać 6 
Polaków na 2 Rusinów nie zaś jak w projekcie 
poprzednim 5 na 2. 

2) W gminach miejskich okręgów miesza- 
nych wybierających po 2 posłów ma być teraz 
16, gdy przedtem było ich tylko 12. 

3) W okręgach miejskich z 2 posłami gło- 
saiyan ma być proporcyonalne nie zaś na 
istę. 

Oprócz tych trzech zmian najważniejszych 
na korzyść projektu jest jeszcze parę innych 
drobniejszych, które razem wzięte czynią przed- 
łożenie rządowe znośniejszem. 


Wady nowego projektu. 


Niestety jednak zatrzymało przedłożenie rzą- 
dowe mnóstwo przepisów dawnego projektu 
blokowego, które to przepisy sprawiają, że po- 
słowie ludowi i prawdziwie demokratyczni 
z ciężkiem tylko sercem mogliby się zdecydo- 
wać na to aby za całym projektem głosować! 
Najgorsze postanowienia nowej ustawy są na- 
stępujące : 

1) Pozostawia ona kurye narodowościową 
co jest zdaniem naszem wielkim błędem. Błąd 
ten dałby się był z łatwością usunąć, gdyby 
stronnictwa polskie były zgodne a rząd, powo- 
łując się na polską zgodę, był wywarł na Ru- 
sinów odpowiedni nacisk. 

Hr. Stiirgkh dobrze powiedział przy pewnej 
sposobności do posłów polskich: zgódźcie się 
wszyscy na jedno a ja z Rusinami już sobie 
poradzę. W ebozie polskim nie było jednak 


—— 


zgody i to jest główną przyczyną wszystkich 
wad nowego projektu. 

2) Drurą jego wielką wadą jest pozosta- 
wienie kuryi Średniej własności z ośmioma po- 
słami, która nie ma najmniejszego sensu i jest 
rodzajem monstrum wyborczego. Czyż nie le- 
piejby było przydzielić te ośm mandatów kuryi 
gmin wiejskich ? 

3) Trzecią stroną najgorszą projektu jest 
przestawienie głosowania z list w kuryi cenzu- 
sowej Krakowa i Lwowa, przez co wyborców 
chrześcijan zdaje się w tych miastach na łaskę 
Żydów. Pojąć zaiste trudno jak posłowie, któ- 
rzy są dobrymi patryotami polskimi na coś po- 
dobnego mogą przystać. Nawet Zydzi godzą 
się na wydzielenie Kazimierza i Stradomia 
w osobny okręg, tymczasem posłowie należący 
do liberalnej demokracyi, nibyto chrześcijanie, 
temu stanowczo się sprzeciwiają. Widocznie 
żależy im na tem, aby przy nowych wyborach 
próbować dawnych praktyk, mylą się jednak 
grubo, jeżeli sądzą, że im to ujdzie. 

Obrady komisyi wyborczej. 
rozpoczęły się one w piątek popołudniu i trwa- 
ły przez sobotę, niedzielę i poniedziałek. Bar- 
dzo gorliwy udział w obradach biorą marszałek, 
namiestnik i minister Długosz. W niedzielę zje- 
chał także do Lwowa minister Biliński. Radzo- 
no najpierwej nad statutem krajowym i uchwa- 
lono wszystkie paragrafy z wyjątkiem 12, 13 
i 42, w których jest mowa o sposobach wy- 
bierania członków Wydziału krajowego, one to 
właśnie zawierają postanowienia o kuryi naro- 
dowościowej. Parągrafy te jako sporne przeka- 


zano do rozpatrzenia osobnemu subkomitetowi. ; 


W dalszym ciągu przystąpiła Komisya do 
przepisów ordynacyi wyborczej, obejmującej 
66 punktów i po dłuższej ożywionej dyskusyi 
uchwałono część pierwszą o prawach wyboru 
i wybieralności, o okręgach wyborczych i miej- 
scach wybierania oraz rozpisania wyborów. 

Wszystkie kwestye drażliwsze przechodziły 
bez głosowania. Przekazywano je subkomiteto- 
wi, na który spadają coraz większe zadania 
i praca. 

Następnie powróciła komisya do obrad nad 
artykułem Il-gim. Kwestye, dotyczące połącze- 
nia obszarów dworskich z gminami i wnioski 
hr. Pinińskiego o pewne ulgi dla obszarów 
dworskich pozostawiono również do rozstrzyg- 
nięcia na końcu debaty. 

W taki to sposób wszystkie punkta najwa- 
Żniejsze i najdrażliwsze spycha się na sam ko- 
niec. Czy jednak zdoła subkomitet z tem wszyst- 
kiem co najdrażliwsze się załatwić i czy w końcu 
nie przyjdzie do rozbicia, to wielkie jeszcze 
pytanie. Bóg by dał, aby posłowie przyszli raz 
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nareszcie do rozumu i przez umiarkowanie i 
wzajemne ustępstwa doprowadzili tę nieszczęsną 
sprawę reformy wyborczej do jakiegoś końca. 
Jakakolwiek reforma zostanie uchwaloną, to bę: 
dzie ona zawsze czemś lepszem od stanu obeo 
nego. Zapanuje przynajmniej na jakiś czas w 
kraju spokój. Za wielkie zaś i bardzo szkodliwa 
wady nowej ustawy odpowiedzialni będą przeć 
krajem, przed narodem i przed przyszłemi po 
koleniami ci wszyscy, którzy ten haniebny po 
przedni projekt blokowy ukuli i rządowi cen- 
palnemu jako wykwit mądrości politycznej za- 
ecili. 


Ludowcy przeciw swojemu 
pryncypałowi. 


W sejmie rozrzucili posłowie ludówcy we czwgr« 
ek bardzo ciekawą odezwę, skierowaną przeciw 
Stapińskiemu. Podpisałi ją posłowie: Angerman, 
Banaś, Bojko, Biały, Jedynak. Jachowicz. Kędzi 
e Riibenbauer, Rusin, Średniawski, Tetmajer 

itos. 

Odezwa atakuje bardzo ostro pos. Stapińskiegu 
i podnosi, że w organie stronnictwa „Przyjacielą 
Ludu“ poseł Stapiński bronił tylko własnych intere 
só w, mimo, iż w roku 1900 darował to pismo stron= 
nictwu. Nie umieszczano zaś nigdy w niem artyku 
lów posłów, których Stapiński nie lubił. Obecnią 
zaś redakcya pisma spoczywa w rękach 18 letniee' 
go chłopca, który nie jest zupełnie odpowiedzialny 
za jej prowadzenie. (svn Stapińskiego) 

Odezwa zarzuca Stapińskiemu, że staral si$ 
© różne przedsiębiorstwa; między innemi o bank: 
ludowy, który miał służyć celom stronnictwa. Tak 
się nie stało. a kwota 200 tys. K zapłacona za koti- 
cesyę stała slẹ prywatną własnością Stapińskiega, 

Polityka jego była bardzo chwiejna, gdyż zmie” 
niał ją nieraz w jednym tygodniu. Stapiński roz» 
myślnie podkopywał stanowisko ministra Długosza 
iz góry ogłaszał jego dymisyę w „Kuryerku*. 

Ostateczną sprawą, która obaliła Stapińskie- 
go, było, że Stapiński w lutym b. r. bez uchwały 
klubów podpisał kompromis w sprawie reformy 
wyborczej, szkodliwy dla ludu i otrzymał kwotę 
80 tys. K, jak sam przyznał, od przeciwników poli- 
tycznych na zakupno „Kuryera”. 

Wskutek uchwały klubu ludowców, delegaci 
ich upominali się u namiestnika i marszalka eraz, 
u rządu o szereg postulatów  podniesionych przez. 
ludowców. Wtedy odpowiedziano im suche: pre- 
zes podpisał kompromis. — Mimo zaproszenia, Sta. 
piński nie chciał uczestniczyć w konferencyac 
z hr. Stiirgkhiem, choć go o to poseł Kędzior ose 
biście prosił, 

Odezwa kończy się stwierdzeniem, że Stapiń- 
ski rozbija teraz jedność stronnictwa Indowegt 
i szkodzi sprawie chłopskiej — oraz zawiera pre» 
śbę, aby lud dał wiarę nie jednemu, ale wszystkim, 
posłom ludowym. W odezwie powyższej znajdą 
nic więcej tylko w skróceniu to, cośmy już nieraz 
o Stapiiskim pisali. Ludowcy zaprzeczali naszym“ 
twierdzeniom i zżymali się srodze na nasze pigtnoy, 
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teraz sami wszystko przyznają. — Stapiński, bro- 
niac się, sam teraz twierdzi, Że na kupno Kuryera 
ot.zymał od Siańczyków 80.300 koron, i „Liecuje 
przedstawić na to dowody. Ponieważ gazety sto- 
jace na żołdzie tego samozwańczego przewódcy 
facu nazywała nas księżo-pańskiemi sługami - za- 
pyltujemy was przeto kochani czytelnicy, powiedz- 
« sami, kto jest pańskim słus 1, pacholkiem i loka- 
jem. czy ten, co o własnych stoi siłach, a pracując 
ciężko przekonań swoich nikomu nie sprzedaje, 
czy ten, kto od panów na swoje wydawnictwa 
bierze pieniądze, czyli że są to, po prostu mówiąc, 
pańscy lokaje. Fakt, że od czasu do czasu na pa- 
ów wymyślają niczego nie dowodzi, bo i lokaj 
koro od pana swojego dostanie po wygodnej mor- 
dzie, to w kredensie potem psioczy, kinie t na 
swego chlebodawcę wymyśla, przyczem nieraz 
udaje że zapomniał, z czyjej łaski żyje. Ano zoba- 
czymy, co powie na to wszystko kongres ludowców. 

My nasze wiadomości zawarte w zeszłym nu- 
merze prostujemy o tyle, że Stapiński nie skłamał, 
dowodząc, że wziął pieniądze od Stańczyków, 
gdyż otrzymał je od nich rzeczywiście, wziął je- 
dnak w dodatku także i od kanadyjczyków, a teraz 
wyłazi znowu na jaw nowa sprawka tego „same- 
go“ (!!) obywatela, oto pośredniczył on w spra- 
wie kupna lasów rządowych przez Żyda barona 
Poppera, który dzięki -ośrednictwu Stapińskiego 
tabył w Nadworny na granicy Bukowiny od rządu 
525 hektarów lasu po cenie 4 korony 40 halerze za 
hektar. Stapiński otrzymał za to łajdackie pośred- 
nictwo od Poppera 25.000 koron. Czyż więc nie 
„dobrze napisaliśmy że Stapiński brał pieniądze na 
prawo i na łewo od panów i od żydów. dla niego 
każdy był dobry, kto tylko gotówkę zaofiarował. 
Zdaje się jednak, Że teraz zaczyna się już temu o- 
pryszkowi politycznemu interes psuć. Nie pozosta- 
mie mu zapewne wkrótce nic inego, jak z nchapa- 
emi kapitałami ze swoim Tadzier: z „Przyjacielem 
Įdu“ i ze swojem jak brudna szmata zaszarganem 
honorem powędrować do Kanady, albo pójść w 
służbę Moskali, gdyż on za pieniądze zapewno i to 
by porafił. 


(o słychać w świecie? 
Z AUSTRYI I WĘGIER. 


Hakatyzm węgierski. | 

Wspominaiiśmy już niejednokrotnie, że Madzia- 

rzy stosują wobec innych narodowości, wchodzących 
w skład korony św. Szczepana, politykę ucisku, wzo- 
fowarą na Prusakach. Wobec Słowieńców, Słowa- 
ków. Serbów i Rumunów, Madziarzy są hakatystami 
pierwszej klasy. Pod tym względem wszyscy oni są 
zgodni. Jeżeli chodzi o ucisk narodowościowy, to za 
tym uciskiem jest tak Tisza, jak i jego służalcy, sta- 
owiący tak zwaną partyę pracy w parlamencie, jak 
demokratyczna rzekomo opozycya, tvle hałasu ro- 
biąca od półtora roku w parlamencie wecierskim. 
Niesłychane prześladowania, jakich się dopuszczają 
Madziarzy w Słowaczyźnie, Chorwacyi i w Siedmio- 
grodzie, przytępiły u Madziarów nawet poczucie pra 
wa i prostej sprawiedliwości, zupełnie taksamo jak 
łu Prusaków. Doszło do tego, że syn wielkiego rewo 
cyonisty, syn człowieka, który wolność narodo- 
wościową nadewszystko cenil, Franciszek Kossuth, 
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przywódca oepozycvi węgierskiej, oświadczy! pu- 
blicznie w jednym ze swoich dzienników, że ucisk ł 
prześladowanie narodowości nie węgierskiej jest os 
bowiązkiem Madziarów. Jest to rzecz niesłychana 
w wieku XX., w wieku równouprawnienia społecz- 
nego. 

Jak wspomnieliśmy w jednym z poprzednich nu. 
merów, w Wiedniu zrozumiano, że prześladowania 
Chorwatów i Rumunów przez Madziarów mogą się 
kiedyś okropnie zemścić na monarchii i dlatego ka- 
zano hr. Tiszy trzymać się konstytucyi i nie gnębić 
Chorwatów ani Rumunów. Tisza zaczął spełniać to, 
co mu kazano .W Chorwacyi przywrócił konstytu 
cyę, z Rumunami zaś zaczął się układać i przyznał 
im nawet 30 manGe*"w w parlamencie węgierskim. 
Dotychczs w parlamencie węgierskim zasiadało zale- 
dwie czterech posłów rumuńskich, chociaż liczba 
Rumunów na Węgrzech jest o blizko milion większą 
niż liczba Madziarów. To właśnie oburzyło okropne 
Franciszka Kossutha, który wystąpił przeciw Tiszy 
publicznie, zarzucając mu zdradę kraju i narodu, bo 
jak pisał — obowiązkiem Madziarów jest gnębić 
wszystkie inne narodowości na Węgrzech tak, ażeby 
tylko Węgrzy w nich pozostałi. Należy się spodzie- 
wać, że decydujące stery we Wiedniu wytrwają na 
raz obranej drodże i nic sobie nie będą robić z gło- 
sów madziarskich hakatystów w rodzaju Kossutha, 
który tem swojem wystąpieniem splamił i SŁABE 
pamięć swojego wielkiego ojca. 

Powiadają iudzie, że Świat idzie ńaprzód, że 
ludzkość postępuje coraz wyżej, jest coraz bardziej 
oświeconą i t. d. Ładna oświata i ładny postęp, je- 
żeli wybitny polityk, jeżeli syn-wielkiego rewolucyo- 
nisty Stawia za ideał narodowy Bezwzględne tępienie 
narodów, którym losy nie poszszęściły tak jak Ma- 
ziarom. Okazuje się, jaką niesłychaną krzywdę 
całej ludzkości wyrządziły Prusy przez ustawiczne 
deptanie praw. i barbarzyńskie tępienie Polaków. 
Wszystko to. co się obecnie dzieje na Węgrzech, jest 

tylko naśladownictwem Prus. Dopóki to ohydne pań 
stwo będzie miało głos w świecie, dopóty_o jakimś 
rozwoju i postępie nie ma mowy. 


Biedny parlament. 


Nad parłamentem austryackim ciąży nieszczę- 
Ście. Właściwie nigdy nie można powiedzieć, żeby 
ten parlament był pewny swojego bytu. Przyczyną 
tego są spory narodowościowe. We wszystkich kra- 
jach austryackich wrą walki, których nie załatwia 
się w kraju, ale które odbijają się na parlmentarnef 
arenie we Wiedniu. Hamuje to normainie postęp prac 

unieruchomienia maszynę parlamentarną do tego 

Stopnia, że poza koniecznościami państwowemi, 4 
więc poza uchwałami, które mmsza być powzięte, 
parlament właściwie nic nie robi. 

Zdawało się niedawno, że jedyną przeszkodą w. 
pożytecznej pracy pariamentu był spór polgko-ruskt, 
Rusini umieli zahamować pracę parlamentu ZapOmo" 
cą obstrukcy! 1 awantur. Kiedy układy w sprawie 
reformy wyborczej doprowadziły do tego, że wa 
Lwowie mogło się odbyć pierwsze posiedzenie sej- 
mu, zaczęto głosić, że nareszcie parląment pozbędzie 
się jednej bolączki, bo ugoda w Galicyi przyjdzie da 
skutku i nareszcie w parlamencie nastanie spokój, Za- 
pomniano jednak, że jeszcze większą bolączką niż tą 
bolączka galicyjska jest dla parlamentu spór czesko- 
niemiecki. I dzisiaj już okazuje się, że nawet gdyby do 
ugody w Galicyi nie przyszło, gdyby reforma wy- 
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borcza została przez sejm galicyjski uchwaloną, to je- 
dnak parlament nie będzie miał wcale spokoju. Usta- 
łaby wprawdzie po ugodzie polsko ruskiej obstrukcya 
ruska, ale natychmiast po niej zaczęłaby się i zacznie 
niewątpliwie obstrukcya czeska. Czesi, którzy już 
kilkakrotnie próbowali układać się z Niemcami, są 
poprostu wściekli na rząd za to, że chcąc dogodzić 
Niemcom, którzy ponoszą winę ustawicznego rozbi- 
jania się układów, zawiesił konstytucyę w Csechach 
i tego rządowi nie darują. Jeżeli dotychczas nie pro- 
wadzili obstrukcyi, to dlatego, że od uchwalenia pla- 
nu finansowego w parlamencie zależy wejście w ży- 
cie pragmatyki urzędniczej, o którą urzędnikom cho- 
dzi, a Czechom zależało na tem. aby urzędnicy nie 
mieli do nich żalu, że występują przeciw nim. Jeżeli 
jednak plan finansowy”zostanie uchwalony, jeżeli pra- 
gmatyka wejdzie w życie i urzędnicy dostaną lepsze 
pensye, to Czesi z calą milą zaczną prowadzić ob- 
strukcyę. Już dzisiaj z tem się wcale nie kryją, a że 
rząd boi się tej obstrukcyi, to widać najlepiej z tego, 
iż stara się wszelkiemi siłami rozpocząć na nowo u- 
klady czesko-niemieckie. 

Obstrukcya czeska może się stać dla parlamentu 
zabójczą. Niema nadziei, ażeby w Czechach doszło 
szybko do ugody ternbardziej, że Niemcy są wido 
cznie forytowani przez rząd. Dlatego trzeba się przy- 
gotować już dzisiaj na to, że w stycznin lub w lu- 
tym wybuchnie w parlamencie burza. która może 
doprowadzić do rozwiązania parlamentu. 


Pod skrzydła Rosyi i pod skrzydła Hokeazołierwów. 

Przed kiłkunastu dniami posel Markow z Gali- 
cyi, znany moskał6Mi pojechał wraz z drugim mo- 
skalofilem, poslem Mudykiewiczem, do Petersburga 
i tam na zebraniu czarnosecinnych „Słowian* wyta- 
czał skargi na ogromne krzywdy, jakich doznaje w 
Galicyi ludność rosyjska. Mniejsza o to, że Rosyan 
w Galicyi wcale nie ma i nie wiadomo zupełnie o ża- 
dnem krzywdzeniu tych Rosyan, bo przecie nie mo- 
żna krzywdzić kogoś, kto nie istnieje „Trzeba jednak 
zaznaczyć, że ten wyjazd posła Markowa, który za 
rosyjskie rubelki chce w Galicyi szerzyć prawo- 
sławie i cześć dla krwawegó cara, był postępkiem 
bezczelnym. W innych warunkach, gdyby pan poseł 
Markow nie był posłem. chociaż nawet wybranym 
tylko dzięki rosyjskim rublom, nie miałoby to ta- 
kiego znaczenia .Jeżeli jednak członek austryackie- 
go parlamentu jedzie do Rosyi i tam suka pomocy 
i ochrony dla rzekomych galicyjskich Rosyan, po- 
dróż taka nabiera politycznego znaczenia. To było 
powodem, że dzienmiki, niemieckie zwłaszcza, rzuci- 
ły się na posła Markowa, zarzucając mu zdradę sta- 
nu, ciążenie ku Rosyi, chronienie się pod skrzydla 
caratu i t. d. Wszystko to niewątpliwie jest słusznermn. 
My, Polacy, którzy doskonałe wiemy, co to jest car 
i co to jest carat, nie zachwycamy się z pewnością 
wyjazdem p. Markowa. Dla nas jest ten wyjazd rze- 
czą zrozumiałą i naturalną. Markow dostaje pienią- 
dze z Rosyi na agitacyę moskalofilską w Galicyi 
i zmyśla krzywdy nieistniejących Rosyan galicyj- 
skich na to, ażeby z Rosyi wvdobyć więcej rubel- 
ków, które zwłaszcza w tych ciężkich czasach są 
mu potrzebne. Jednakże z drugiej strony nie rozu- 
miemy zupełnie dzienników niemieckich. Tesame 
bowiem dzienniki podają zawsze olbrzymie spra- 
wozdania z podróży wszechniemców, również człon- 
ków parlamentu niemieckiego. du Berlina, Hamburga 
d innych miast niemieckich, aczkolwiek ei wagech- 


niemcy w swoich przemówieniach głoszą otwarcie 
jasno i wyraźnie chęć oderwania krajów niemieckich 
od Austryi i przyłączenia ich do Niemiec. W tem 
dzienniki niemieckie nie widzu zupełnie zdrady stanu, 
chociaż jest ona bardziej jeszcze widoczna, niż u 
p. Markowa. Markow jest płatnym carskim sługą, 
zaś rozmaite Schreinery, Wolfy, Wastiany i inne 
anakomitości z pośród polityków wszechniemieckich 
nie za pieniądze, ale z przekonamia ciążą do Hoher- 
zolłernów. 

Tak wyjazdy p. Markowa, jak i wyjazdy poli- 
tyków wszechniemieckich, są w państwie takiem 
jak Austrya. objawami niebezpiecznymi poprostu. 
Miarodajne sfery wiedeńskie widzą to niewątpliwie, 
a jeżeli widzą, to powinny dojść nareszcie do prze- 
konania, że siła Austryi nie opiera się zgoła na Niem. 
cach, ciążących do Prus, ale opiera się tylko i wy- 
łącznie na ludach słowiańskich, które wiernie stoją 
przy tronie monarchii. Dać tym ludziom słowiań- 
skim zupelną swobodę rozwoju. dać im autonomię, 
nie pozwolić na uciskanie jednej narodowości przeź 
drugą, odrzucić precz przywileje Niemców i Madzia- 
rów, stanowiących absolutną mniejszość w monar- 
chii, a los państwa będzie zabezpieczony, bo ludy 
słowiańskie. mające swobodę rozwoju i możność pel- 
nego, bujnego życia, będą stanowiły jego najsilniej- 


szą podstawe. 
Z NIEMIEC. 


Czareym dniem dia Niemiec 
była środa ubieglego tygodnia. W parlamencie ber- 
lińskim kanclerz Niemiec i minister wojny odpowie- 
dzieli na interpelacyę w sprawie niesłychanych laj- 
dactw pruskich żołdaków w Alzacyi w sposób tak 
bezczelny i prowokujący. że poseł centrowy, który 
po nich zabrał głos, oświadczył wprost, iż iest to 
czarny dzień dla Niemiec. I kanclerz i minister wojny 
nietylko uie zganili wojska i butnych. oficerów pru- 
skich, którzy swojem iście prusackim zachowaniem 
sie wywołali zajście w Saverne, ale nawet dali par- 
lamentowi do zrozumienia, że jeżeli chodzi o ofice- 
rów pruskich, to niema w Niemczech konstytucyi, ba 
rajwyższe i największe prawa r” Niemczech ma af- 
mia, stojąca ponad konstytucyę. Było to jasne 
stwierdzenie, że Niemcy nie są państwem konsty- 
tucyjnem, ale że na ich czele stoi nie cesarz, tylko 
car Wilhelm Il., mający na swojem sumieniu prócz 
barbarzyńskiego deptania praw boskich £ ludzkich, 
n. p. wobec Polaków, największą zbrodnię, jakiej się 
dopuszczono na ludzkości w czasach nowożytnych, 
mianowicie wściekliznę zbrojeniową, którą On roz- 
począł i która za przykładem Prus ogarnęła wszyst- 
kie rządy, przemieniając- całą Europę w leden wiel- 
ki magazyn broni i w jedne wielkie koszary. Par- 
lament niemiecki uchwalił kancierzowi votum niets 
fności. Uchwalił je olbrzymią większością. bo prze- 
ciw kancierzowi oświadczyło sie dziewięć dziesią- 
tych całego parlamentu. W każdem innem państwie 
konstytucyjnem, kanclerz po takim kopniaku natych- 
miast by musiał ustąpić. Cesarz Wilhelm jednak po- 
kazal parlamentowi, który krytykował jego samo- 
dzierźstwo, że sobie nic z parlamentu nie robi i naj- 
spokojniej w świecie kanclerza nadal na tym urzę. 
dzie zostawił, Oficerom pruskim, którzy w Alzacył 
tyle nabroili, nic się zgoła nie stało, choć caly par- 
lament domagał się ukarania winowajców. Osła- 
wiony Forstner, główny sprawca zajść, sam naresz= 
sie wystąpi! z armii, ale tego mu wcale nie kazano, 
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Tak wygląda konstytucya w konstytucyjnem 
państwie niemieckim. Konia z rzędem termu. kto ôd- 
najdzie różnicę pomiędzy Rosyą a Niemcami. Tam 
car i tu car, tam knut, a tu szabla. A z konstytucyi 
i tu i tam, strzępy! 


Z FRANCYI. 


Nowy gabinet. 


Republika francuska w tem jest podobna do 
marchii i austro-węgierskiej, że i tu i tam wy- 
wracają się rządy bardzo prędko Przesilenia gabi- 
netowe są w obu państwach niemal ra porządku 
dziennym. W ubiegłym tygodniu wywrócił się tak 
gabinet francuski, na którego czele stał prezydent 
ministrów Barthou. Dla czego? Dlatego poprostu, 
że pan Barhou pokłócił się z kilku wybitnymi polity- 
kami i ci tak pokierowali głosowaniem w. parlamen- 
cie, w drobnej zresztą sprawie, że Barthou musiał 
się poddać do dymisyi. Następcą jego został Doumer- 
gue. Gabinet ten uważają jednak już dzisiaj za przej- 

ściowy. 

Zajścia w Saverne 


wywołały we Francyi ołbrzymie wzburzenie i pod- 
nieciły nienawiść Francuzów do Prusaków. W ubie- 
głą niedzielę odbyła się w Paryżu wielka uroczy- 
stość, urządzona przez ligę patryotyczną, na której 
zaprotestowano przeciw tyranii Prus w Alzacyi. 
Jeden z mowców. sławny Deroulede. jeden z najwy- 
bitniejszych patryotów francuskich, aczkolwiek 
śmiertelnie chory, zwiókł się z łóżka, przyjechał na 
zebranie i opieraiąc się na ramionach przyjaciół Wy- 
głosił mowe, w której podniósł, że nie zadługo już 
iprzyjdzie czas odwetu, czas, kiedy Alzacya i Lota- 
ryngła zrzucą ze siebie pruskie jarzme i powrócą 
pod panowanie Francyi. 


LISTY. 


„Przyjaciel Ludu“ a religia. 
napisal Józef Nowak, ludowiec-katolik. 


(Ciar dalwzy) 

Takie jest dzialanie szkodliwe pisma dla ludu. Pisma 
„pcyalistyczne wychowułą po miastach niedowłarków, 
'abnsłów, bandytów, rozpustników — to samo zadanie, 
Maje się, postawił „Przyjaciel Ludu“. A choćby i tego 

umysłu nie chciał robić, to pewna rzecz jest, że przez 
„ytanie takiego pisma pogańskiego można wnet stracić 
viarę, sumienie, uczciwość, duszę. 

Katolik nie nazwie nigdy „szatanami* biskupów 
voich jak ich nazywa „Przyjaciel Ludu“ w nr. 31 na 
r. 2: „List biskupów polskich burzył jedność, rozpra- 
wał, dzielił, sprowadził rozdwojenie, osłabił samorzutny 
uch ludowy, zmierzający ku jaśniejszej przyszłości, roz- 
tezy! chłopów na chłopów. Zamiast zgody wre między 

fhłopami walka. Tu też powtórzyć vy ROP ai 


Stale zagrozżcny 


est człowiek, który ma kiepski żołądek, albo mało spraw- 
jelita, gdyż każdy kęs może się dlań stać niebezpieczny. 
Diel taki nie dozncje żadnej radości w życiu, nie ma 
jchoty do pracy, gdyż wszelkie jego wysiłki i PCE 
pszelkie skierowane jesi wyłącznie ku trawieniu. 4 jednak 
esa mógłby znaleźć każdy pomoe, gdyby używał Fellera 
ek rabarbarowych z m. „Elsa-pigułki*, które oddawna 
nane są jako działająca Ehdin na trawienie i prze- 
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Ależ o Panie, oni niewinni, 
Inni szatani byli tam czynni, 
O, rękę karaj! nie ślepy miecz“. 

Chłop niewinny, tylko biskupi, oni byli czynni! — 
Oto, jak „Przyjaciel Ludu“ nazywa biskupów!! 

Kto Katolik, do pieca taką gazetę niech wrzuca, któ- 
ra mu księży nazywa „handlarzami, zdrajcami, oszusta- 
mi, menażeryą, czarną satnią, czarną żadatmeryą, czarną 
żandarmeryą, dyablami*! „Kto wami gardzi, mną gar- 
dzi“ — to słowa, które na sądzie Bożym powtórzy Ci P. 
Jezus. 

Pod koniec lipca 1913 zamieścił jeden z dzienników 
krakowskich następującą odezwę, która streszcza świe- 
tnie wszystko to, cośmy „Przyjacielowi Ludu*, a więc 
na pierwszem miejscu jego odpowiedzialnemu redaktoro- 
wi zarzucili. Odezwa brzmi: „P. Stapiński a wia- 
r a". 

„Ludziska chyba się uwzięli, aby ze Stapińskiega 
zrobić jakiegoś lieretyka, bcz Boga lub coś podobnega 
— tyle złego o nim pisali, mówili, zwłaszcza przed wy= 
borami — mówi niejeden a jego, t. j. Stapińskiego, przy- 
łacłel — 1 coś sobie do niego upatruje". Oj tak! upatrzylł 
sobie, bo nie mogą pojąć, jak w jednym człowieku może 
się tyle przewrotności pomieścić, Ma on dwie twa- 
rze: jedną dla ludu, a drugą dla wtajemniczonych. Przed 
ludem nie odkrywa swoich zamiarów, za to znakomicie 
się maskuje jako katolik; podobny do złodzieja, który, 
poszedł kraść na miejsce odpustowe. Opryszek taki we« 
źmie ze sobą szkaplerz, różaniec, koronkę, książkę da 
nabożeństwa, najpobożniej klęka przed każdą figurą, — 
przed ołtarzem krzyżem leży — a wszystko dlatego, aby 
sobie wyrobić dobre świadectwo u ludzi — oraz zdobyŚ 
ich zaufanie; — wtedy jest śmielsży, plądruje po kie« 
szenłach, po kuferkach i tłumokach, a nawet na tacę rę- 
kę wyciąga. Później dopiero ludzie spostrzegaja się, ża 
był między nimi złodziej. 

„P. Stapiński głosi chłopom, Że walki religijnej nie 
wszczyna, księżom wyrzuca, że niepotrzebnie o wiarą 
się lękają i wiary chcą bronić, sam w odezwach modil 
się do Boga sprawiedliwości —— Jezusa i Maryę ma na 
ustach. „Ach gdzłeżby też taki człowiek móg! nas zwieść, 
oszukać -— mówi ten, kto wyczyta jego zaklęcia pobda 
żne*. P. Stapiński sięga nawet do Pisma Św. 1 na pos 
parcie swych bredni przytacza cytaty z Pisma św. Bi- 
skupom nauki daje, księży laje, że wiarę mięszają do po- 
fityki. Na zjeździe w Tarnowie złożył nawet wyznania 
wiary po wyborach dla uspokojenia wszystkich i dla u- 
śpienia czujności dobrych katolików. 

I po co ta komedya! — przecież my nie w teatrze — 
tylko przy pracy dla odrodzenia kraju. Aktorów nam nie 
potrzeba! Panie Stapiński! Jeżeliś katolik wierzący, poda 
daj się bez zastrzeżeń Kościołowi nauczającemu i usza» 
nuj głos arcypasterzy Kościoła. Jeżeli katolik wierzący» 
czcij kapłanów i nie edbieraj im dobrego Imienia w 
„Przyjacielu“; jeżeliś katolik wierzący, kochaj wszyst< 
kie stany, bo miłość jest pierwszym postulatem wiary4 
jeżeliś katolik wierzący, wspomagaj Kościół w jego dą- 
żeniach do umoralnienia ludu i utwierdzenia go we Wica 
rze. Wtedy nie będzie potrzeba twoich zaklęć, ani two- 
ezyszczające. zające. Działanie ich jest nieehybne, natomiast bardzo 
łagodne w wypadkach »właszcza, w których chodzi o niee 
sprawność jelit, ucisk żołądka, zgsgą, odbijamie, kurcze itp. 
a ze wszystkimi Środka mi które na cierpienia takie każdy 
następny dzień przynosi, nie mogą iść w porównaniu, bo 
gdy tamte drażnią jelita i osłabiają, to pigułki Eellera dzia: 
łają łagodnie i są nieszkodliwe. każdy z czytelników na- 
szych może ich używać z całem zaufaniem. By w razić p™ 
trzeby mieá lekarstwo to natychmiast pod ręką, należy obe 
stalować 6 paczek za kor. 4— oplatnie od aptekarza E. V. 
Fellera w Stubicy, Elsaplatz Nr 178 (Kroacya). a34 


ich wyznań, bo z uczynków wszyscy poznają, kim je- 
stes". 

Odezwie tej, skierowanej do redaktora „Przyjaciela 
Lodu“, który przecież całą gazetę zna, układa, a więc 
na swoje sumienie przyjmuje wszystkie obełgi na bisku- 
pów i potwarze na księży — tej odezwie każdy przyznać 
musi słuszność. Naczelnego redaktora „Przyjaciela Lu- 
du* za katolika nikt uważać nie może, choćby się zakli- 
nal na wszystkie świętości, bo uczynki, bo pismo jego 
są niekatolickie!! 

Zarzucają inni niekatolicyzm p. Stapińskiemu í 
„Przyj. Lndu* dla różnych brudnych spraw i zienczci- 
wości tajnych i publicznych — które poiera -— my tego 
nie tykamy, nie wiemy na pewno, czy on jest w ręku 
masoneryi czy żydostwa, czy mu płacą za to, aby po- 
woli wieś odrywał od Kościoła i wiary, czy teź sam to 
robi ze złości i nienawiści ku biskupom — to Są rzeczy 
dziś jeszcze niepewne — ale niezbitytm dowodem na to, 
że nie jest dobrym katolikiem, jest pismo jego — bo tego 
pisma żaden katolik oświecony, znający dokładnie za- 
sady wiary, nie uzna za katolickie! 

A zatem, kto katolik prawdziwy, kto chce, żeby 
dom jego był uważany za katolicki, niech nie wpuszcza 
do izby swojej pisma niekatolickiego. Tysiące daiś ma- 
my takich, którym osłabił wiarę i dobre obyczaje dla 
słabej wiary, którym zatruł życie, ucząc ich nienawiści 
panów i księży, niezadowolenia ze stanu swego, zązdro- 
ści, nieposłuszeństwa, których pozbawił spokojnego su- 
mienia, przystępowania do Sakramentów Św. A na osta- 
tek, bracie-katoliicu, spytaj się sumienia, czy będziesz 
mógł spokojnie umierać, mając w izbie tę gazetkę, która 
ci sługi i zastępce Boże zohydzała, hańbiła, błotem ob- 
rzucała? 

(Ciąg dalszy pastąpi). 


Mafiuie, p. Chorzelowem. 
Pocieszającym objawem było przyjęcie przez 
wioskę naszą przedstawienia przez młodzież tutej- 
szą sztuki: „Dziesiąty pawilion*. Nastrój patryoty- 
czrry amatorów sztuki udzieli! się słuchaczom. Za- 
kończono uroczystość tę ku czci Poniatowskiego 
wspólnem odśpiewanierm pieśni patryotycznych a 
dochód z przedstawienia przeznaczono na potrzeby 

ochotniczej straży pożarnej. 
Wład. Witek. 


Borzęcin, p. Brzesko. 


Sposób sw anlan zwolenników „Przyjaciela 
udu“. 

Borzęcin, najpiękniejsza wieś w Galicyi zachod- 
niej, dzięki jednostkom od 20 kilku lat była kolebką 
i ostoją skrajnego, radykalnego ludowizmu. Gazety, 
ziejące nienawiścią do duchowieństwa i do wszyst- 
kich tych, którzy nie podzielali ich politycznych 
przekonań, miał w tych jednostkach energicznych 
zwolenników i propagatorów. Od czasu do czasu po- 
jawiały się w „Przyjacielu Ludu“ korespondencye 
i z Borzęcina, bryzgające błotem na tutejszego ks. 
proboszcza Ludwika Kozaka, podpisywane naiczę- 
Ściej „Parafianie“. Dzięki tym radykalnym jednost- 
kom na jednym z wieców przed kilku miesiącami, 
uchwalono nawet .„pogardę' XX. Biskupom za ich 
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list pasterski, a napisano znowu w „Przyjacielu Lu- 
du“ tak, by cały świat myślał, że to cały Borzęcin 
taką uchwałę powziął. Bogu dzięki tak nie jest. W 
sercach uczciwych gospodarzy powstał energicany 
odruch przeciw wszystkim nielegalnym czynom tych 
jednostek w samym Borzęcinie i przeciw wyrabianiu 
tak marnej opinii w kraju calemu Borzęcinowi. 

Dnia 16 listopada zebrali się licznie gospodarze 
w domu organisty, gdzie p. Józef Solak w dosad- 
nych słowach wykazał krecią robotę tych osobników 
w samym Borzęcinie — pisanie oszczerczych kores- 
pondencyi do „Przyjaciela Ludu“ na miejscowe du- 
chowieństwo — nadużywanie podpisu „Paralianie'" 
— ohydna uchwałę owego wiecu dla XX. Biskupów 
i inne. W dyskusyi zabrał głos i kier. tutejszej szkoły 
p. Franciszek Zbyszycki, który uzasadnił na tle sto- 
sunków francuskich, że wszystkie pisma, ziejące nie- 
nawiścią do duchowieństwa, starają się przygoto- 
wać powoli grunt, tak jak we Francyi przygotowana 
do ogólnej niewiary i do rzekomej wolności i rzeko: 
mego postępu. W tej piekącej sprawie zabierali jesz-- 
cze głos pp. Paweł Rakoczy, Ludwik Wrona i innk 
Z piersi wszystkich mówców i zgromadzonych wyr< 
wały się jednomyślne słowa oburzenia i potępienia 
dla tych jednostek „co propagują krecią i bezwstydną 
robotę i na „Przyjaciela Ludu“ — a zarazem wyrazy 
szczerego przywiązania dła Przewodników kościoła 
i religii i reagowania na przyszłość na wszystkie 
ataki, skierowane przeciw duchowieństwu. Z całą 
energią odpierają wszystkie zarzuty oszgczeTcze, U- 
chwałę wrogą Przewodnikom Kościoła i z całą sta- 
nowczością oświadczają, że w istocie tylko przyja” 
ciel „brudów* może przyjmować takie koresponden- 
cve. Ponieważ na zebraniu tem nie mogli być wszy- 
scy gospodarze z Borzęcina. jednogłośnie uchwałone 
zebrać podpisy tych wszystkich, którzy solidaryzują 
się z uchwałą zebrania i energicznie potepiają szatań- 
ską robotę. Jak się później okazało przy zbieraniw 
podpisów — prawie nie natrafiono na takiego. któ- 
ryby się nie solidarvzował z uchwałami zebrania i 
nie potępia! tej oburzającej ze wszech miar roboty. 

Na końcu zebrania wysłano delegacyę po ks. 
Jana Cebuie, zastępującego chorego ks. Proboszcza, 
któremu zebranie przez usta p. Józefa Solaka wyrazi- 
ło hałd i przywiązanie, a odnarło wszystkie oszczer- 
cze ataki. Ks. Jan Cebula imieniem ks. Proboszcza 
i calego duchowieństwa podziękował zebranym za 
meżne i śmiałe wystąpienie w obronie duchowień- 
stwa. Uchwały tego zebrania podnisali wszyscv © 
becni. a potem uzyskano jednomyślnych ćla tej Spra- 
wy 600 podpisów. 

Z Wróblowic. 


W ubiegłą niedzielę urządzono w naszej szkole 
„Mikolaja“ dla dzieci szkolnvch. Zaciekawienie by- 
ło wielkie. bo nikt we wst nie przypuszczał nawet, 
by coś podobnego można było urządzić. To 'eż sala 
szkolna była przepełniona dziećm: i rodzicar.1, kt5- 
rzy się cieszyli patrząc, jak najmniejsze ich dzi, 21 
odmawiały na pąmieć przykazania młodego Polaka, 
lub otwierały małe buzie, by jak najgłośniej zaśpie- 
wać dla Mikołaja Krakowiaka. Dla naibiedniejszych 
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Poleca na ebeeną porę sadzenia: Drzewa i krze» 
wy owotowe. Krzewy ozdobne. Zasaaczamy że 
w tym roku posiadamy duży zapas wyjątkowo 
pięknych drzew owocowych w najprawdziw= 
mzych odmianach. Na żądanie wysyłamy 6tik 


niki. 
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dzieci przyniósł Mfcołaj ciepłą bieliznę, dla innych 
łakocie, każdemu się coś dostało, bo jedni otrzy- 
mywali podarunki jako nagrodę za pilność, inni ja- 
ko zachętę do pilności Odchodząc Mikołaj, obiecał 
przyjść na przyszły rok, ale z podarunkami tylko 
dla dobrych. Wszystkie dzieci obiecały się popra- 
wić i rozradowane edeszły z rodzicami do domów. 
Wiele było radości I krzyku — za trochę dobrej 
chęci I pracy tych, którzy się tem zajęli, za co na- 
leży im się wdzięczność i uznanie. 


Jurków ad Partyń. 
Obchśd łistopadowy. 

Staraniem ks. Zachary, miejscowego katechety 

a = nanczycielstwa odbył si u nas dnia 29 

stopada b. r. obchód ku uczczeniu pamięci powsta- 
nia z roku 1863. Nabożeństwo za poległych w tych 
walkach o nispodległość narodu celebrował miej- 
scowy proboszcz kanonik Rojczak. Po nabożeństwie 
licznie zebrana publiczność, dziatwa szkolna, wło- 
ściafńiskie banderye ł straż pożarna z Niedomice uda- 
ty się do budynku szkolnego w Rudnie, w którym 
po odśpiewaniu „Boże Ojcze Twoje dzieci* pani m 
Zborowska, córka p. Mecinskiego, właścicieła dóbr 
| uczestnika walki o niepodległość narodu, który 
w nich rękę stracił — wygłosiła pięknie opracowany 
odczyt o przyczynie wybuchu. przebiegu i powo- 
dach upadku walk o nispodległość narodu z rokn 
1863-g0. 

Po następująsych naprzemian śpiewach patryo- 
tycznych i dekfamacyach dziatwy szkolnej prze- 
mówił ks, kanonik Rojczak, składając hołd bohate- 
rom z roku 1863 wzywając do zgody i jedności, 
przyczem aby na pierwszem miejscu występywało 
hasło „Bóg i wiara". 

Po odśpiewaniu ..Serdeczna Matko“, a następnie 
po deklamacyi kieraewnika szkoły Totosia z Rudna 
zakończyła się ta piękna uroczystość, która na 
obecnych głębokie wywarła wrażenie. 


Z gospodarstwa. 


Bielenie ścian w stajniach i oborach. 


Obecność światła jest dla życia organicznego 
alezbędna. Każdemu wiadomo, że do życia i rozwoju 
roślin światio jest komieczne, bez Światła niema ży- 
tia dla roślin, w braku jego rośliny nie mogą się pra- 
widłowo rozwijać, pediegają rozmaitym chorobom 
| w niedługim przeciągu czasu kończą swój żywot. 
Brak światła jest da erzanizmów zwierzęcych bar- 
izo niekorzystny. Pzecież i człowiek bez światla 
pbejść się nie może, bdzie, których mieszkania są bez 
Honeczne (gdy okmą mieszkania położone są na pół- 
noc) mają cerę bladą, gdyż krew ich nie utlenia się do- 
statecznia, podlegają również rozmaitym chorobom, 
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zwierząż domowych zauważono. że jasne Stajnie i 
obory korzystny wpływ wywierają nie tyłko na 
zdrowie zwierząt, ale nawet i na ich wydajność jak 
n. p. u krów dejaych. Doświadczenia, czynione w tym 
kierunku potwierdzają, że wpływ światła na miocz= 
ność krów istotnie dodatni wpiyw wywiera. 

Pewien gospodarz utrzymywał w swojej oborze 
7 krów. Krowiarnia jego była źle urządzona, gdyż 
była za niska, a wskutek tego za duszna, przytem 
miała małe okienka, które światło tylko bardzo nies 
dostatecznie przepuszczały. U tego gospodarza 
chorowało bydło dosyć często. Ażeby zaś stajnię 
uczynić łaśniejszą, połecono gospodarzowi, ażeby 
ją gruntownie wapnem świeżo gaszonem wybielił, 
Wszystkie te polecenia zostały wykonane, a po u- 
pływie krótkiego czasu gospodarz ten zjawił się u 
weterynarza i rzekł: „No panie doktorze przychodzę 
do pana z podziękowaniem. Teraz w mojej stajni 
całkiem inaczej wygląda, jest jasno, bo wybieliłera 
dwa razy Ściany i sufit i przewietrzam też stajnię na- 
łeżycie. Prawda, że było z tem bieleniem trochę 
kłopotu, a i kosztowało to troche grosza, ale to się 
już opłacić, gdyż krowy przy tel samej paszy dają 
dziennie 2—3 litrów miska więcej. niź dawniej". Za- 
chęcony tym pomyślnym rezultatem pierwszego do- 
świadczenia powtórzyłem je jeszcze kilka razy u 
innych gospodarzy, a zawsze z dobrym skutkiem. 

Ale korzyści. jakie odnosimy z bielenia ścian 
| powały w stajniach i oborach nie ograniczają się 
jedynie do zwiększenonej mleczności krów. Są tu je- 
szcze inne równie ważne, a naweł ważniejsze wzglę- 
dy zdrowotności stajen. Przez biełenie świeżo gaszo= 
nem wapnem dokonujemy odkażenia (dezintekcyi), 
a jest ono nawet ustawowo obowiązujące po każdej 
zaraźliwej chorobie jak np. po zołzach, influencyi, 
zarazie pyskowej i racicowej, przy zaraźliwych poro- 
nieniach, gruźlicy i t. p Przez bielenie ścian i powały 
niszczy się wszystkie nagromadzone na Ścianach i 
powale bakterye czyli zarodki chorób zaraźliwych. 
Bakterys te wtenczas dopiero stają się niebezpieczny- 
mi dla organizmu zwierząt. jeże nagromadzą się w 
znaczneł ilości na ścianach i powale stajni. Przez bie- 
lenie zaś wapnem Świeżo gaszonem. latwo robi się 
je nieszkodliwsini. Jeżeli ilość nagromadzonych Zza- 
razków w stajniach jest jeszcze niezbyt wielka. to 
przez działanie świeżego powietrza i Światła przez 
czas dłuższy tracą one swoja żywotność i stalą się 
również nieszkodłiwemi. 


Z tego. co powyżej rostalo powiedziane, widzi- 
my. jak ważne jest bigdlonie wapnem stajen i obór. a 
także jak niezbędne jest światło i czyste powietrze 
w stajniach. 


A czyż gospodarze włościańscy zwracają kie- 
dy uwagę na tak ważne czyńniki utrzymania zdro- 
wia zwierząt domowych? Bynajmniej. — nikt o tem 
nie myśli, a stajnie często są całkiem  niebielone, 
zwłaszcza stajnie drewniane, w innych zaś bądźto 
murowanych lub o ścianach irurych bieli się zwykłe 


u życie ich zwykle jest niedługie. Tak samo i co da ' wtenczas tylko. wdy budowa ich została ukończona. 
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Później zaś uważa się bielenie Ścian I powały często 
jako niepotrzebne. a więc nie zawsze to się robi. to 
teź nic dziwnego, że choroby zaraźliwe pomiędzy by- 
dłem i chlewni» a nawet i końmi w gospodarstwach 
włościańskich +*k często grasują. 

A więc szanowni gospodarze, pamie”=""* choć 
dwa razy na rok, a najlepiej zimą i latem wasze staj- 
mie i i obory. a także chlewy i kurniki wewnątrz pobie- 
lié *ieżo easvonem w? a ten mały wydatek 
na Emo wapas sowicie się opłaci! 


CENY TARGOWE. 


Płacono we Wiedniu dnia 1 grudnia 1914 za 100 
kg. żywej wagi: woły średnie K 92—100, woły pri- 
ma K 101—102, wieprze lekkie prima K 122—130. 

Płacono we Lwowie dnia 3 grudnia 1913 za 100 
kg. żywej wagi: woły opasowe K 89—104, buhaje 
K 72—18, krowy rzeźne K 52—84, ałownik K 54—94, 
cielęta K 70—116, nierogacizna K 96—114. 

Płacono w Krakowie dnia 2 grudnia 1913 za 100 
kg. bitej wagi nierogacizny K 148—168. Bydło pła- 
cono na oko. 


Wiadomości kościelne. 


Archidyecezya lwowska ob. łac. 


Wspólna adoracya N. Sakramentu od 
będzie się we cźwartek ll-go b. m. w kościele N. 
P. Maryi Śnieżnej we Lwowie o godz. pół do 6-tej 
wieczorem. 

XX. Józei Gawżyński, proboszcz w Lipsku; Jan Pa- 
wiński, katecheta szkoły wydz. m. im. Staszica we 
Lwowie. 

Wicedziekanem buskim mianowany Zo- 
stał ks. Zygmunt Scherff, proboszcz w Radziecho- 
wie. 

K on k u r s na probostwo w Złotnikach ogłoszo- 
mo z terminem do 20 stycznia 1914, 


Dvecezya krakowska. 


Prezentę na prob. w Sułkowicach otrzymał 
XK. Józef Gros, proboszcz w Budzowie. 


Dyecezya przemyska. 


Urlop roczny dla poratowania zdrowia otrzy- 
mał X. Kazimierz Kostheim, wik. w Albigowej. 

Przedłużenieurliopu na przeciąg pół ro- 
ku otrzyma? X. Jan Nowosławski b. ekspozyt w Mię- 
kiszu Nowym. 

Ks. Kardyuał Oregia. W sobotę ubiegłą o go- 
dzinie 1-szej ziaarl w Rzymie ka«'dynał ks. Oreglia 
di Santo Stefano. Do ostatniej chwili nie utracił przy- 
tomności i krótko przed Śmiercią czytał jeszcze 
własnręczny list Ojca św. Prosi. go o błogasławień- 
stwo i odmówiwszy modlitwy skonal. Ks. Oregiia 
miał lat 85. Urodził się 9-go lipca 1828 roku w Benu 
Vagienna jako potomek starej rodziny szłacheckiej. 
IWykształcenie pobierał w rzymskiej akademii du- 
chownej. Do roku 1858 był zwyczajnym =. 


Filia Skarbu drieweoroga W KTO 


w rodzinnej dyecezyi. Potem Ojciec św. Pius IX. za 
mianował go nuncyuszem w Haagu a 8 lat później 
w tym samym charakterze poszed: do Brukseli. Zo- 
stawszy później nuncyuszem w Lizbonie, zamiano- 
wany został 22-go grudnia 1873 roku kardynałem. 
jako dziekan kolegium kardynalskiego kierował 
wyborami Leona XLII. (1896) i Piusa X. (1903) i w- 
chodził wówczas za poważnego kandydata na tron 
papiezki. Był to energiczny ksiądz, o silnym charak- 
terze, którv cieszył sie największa puwagą i wy 
wierał wielki wpływ na losy Kościoła. 


Fezmaitości. 


KALENDARZYK. 


Dziś niedziela — 14 grudnia — Alfreda 

poniedziałek — 15 — Wiktora m. 

wtorek — 16 — Albiny 

środa — 17 — Łazarza 

czwartek — 18 — Oczek. N. M. P. 

piątek — 19 — Tymoteusza i Urbana 

sobota — 20 — Teofila m. 

Dziś wschód słońca o godz. 8, minut 6, zachód 
o 3 44, długość dnia 7 godzin 50 minut. W sobotę 
ostatnia kwadra księżyca. 

Od Wydawnictwa, Rok 1913 już na schyłku — 
pomyślcie Bracia Czytelnicy o odnowienia prenume- 
raty za gazetę za rok 1914, A kto jeszcze ze zapłatą 
na rok 1913 się opóźnił, prosimy o pospieszne przy- 
słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy, że na 
premium dla naszych prenumeratorów przeznaczy» 
liśmy pożyteczną książkę p. t. „Lekarz domowy* 
którą napisał sławny lekarz p. Stanisław Breyer, 
Wybraliśmy tę ksiażke. ko nas wielu o to prosiło I 
ta książka powinna byś w każdym domu. Kto prze- 
śle zapłatę na caly rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
— ten dostanie „Lekarza Domowego“. Dla tych, co 
już zakupili te pożyteczną książkę — damy za dopła- 
ta 90 halerzy obraz Matki B. Czestochowskieł. Nad. 
to z lat poprzednich zostały nam jeszcze premia: 
obraz kolorowy „Jadwigi”, „Weterynarz domowy“, 
„Ojciec Zadżumionych". Ktoby sobie życzył otrzy- 
mać jedną z tych rzeczy, otrzyma za dopłatą 1 kor. 
do każdej. Przy przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
wypełnić przekaz pieniężny, wyraźny położyć pod- 
pis, wymienić czy prenumerator nowym jest czyte- 
nikiem, czy już dawniejszym. Przy zmianie adresu 
prosimy dołączyć 10 hal. na koszta. 

Kantyczki z nutami polecamy wszystkim. Jest 
to największy i najpiękniejszy zbiór naszych kolęd. 
Kosztuja dla naszych prenumeratorów wraz opłatą 
poczty 1 K. 10 hal. Pieniądze należy przesłać przy 
zamówieniu. 

Jasełka, które wydaliśmy ponownie kosztują 30 
hzierzy, a nadają się bardzo do przedstawień w cza- 
sie Bożego Narodzenia. 

Wojna batkańska w obrazach. Prześliczne album 
przedstawiające obrazy zdejmowane na poti woiny 
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bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak wyglą- 
da dziś wojna, jak wyglądają wodzowie wojska wal- 
czącego, ten niech sprowadzi sobie „Woinę bal- 
kańską wobrazach'. Przy zamówieniacn na: 
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jedaocześnie 
należy wysyłać pieniądze. 

Kalendarze ścienne bloczkowe o prześleanych 
ściankach a mianowicie wyobrażające: 


Wojsko polskie onr Aa L MĘ,,.. 50h 
Żlóbek TE oe — A. +1 +" MODZE 
Dożynki Ee EDA ER 4 E 
Jasna Góra 7 -.60F5 
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 

na listy, karty z widokamiit.p. . B0 p 
Słowacki, Kościuszko, Książę Józef Ponia- 

wski, na bogato złoconem tie po í 70 „ 
Serce M. B., Matka B. z Dzieciątkiem, św. 

Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie ko- 

ronkowe, cudne w przepięknych barwach 

złocone z koszyczkiem na listy po . . 80, 


Nadzwyczaj gustowne wvkonanie kalendarzy- 
ków misterna robota w harmonijnie zespolonych bar- 
wach z pewnością prawdziwie ucieszy każdego na- 
bywcę i będzie przez cały rok nie tylko wygodą, lecz 
powsbną ozdobą domu, czytelni, sklepów i t. p. — 
Wysyła tyłko za gotówkę Administracya „Prawdy“ 
w Krakowie, ul. Stolarska |. 6. 

Kalensarz „Figlarza* na rok 1914 już wyszedł. 
Jest to kalendarz humorystyczny, śmiechu, żartów 
i figli posiada co niemiara. Kto chee się nasmiać, roz- 
weselić, niech sobie sprawi kalendarz »Figlarza«. 
Kosztuje wraz z opłatą pocztową 1 koronę. Przy 

zamówieniach należy przesłać pieniądze Dla za- 
mawiających większą ilosć oddajemy »Kalendarz 
Figiarzac po cenach zniżonych. 

Kalendarz „Prawdy“ na rek 1914 już wyszedł. 
Jest to najtańszy a zarazem najpiękniejszy kalen- 
darz. Ma aż trzy dodatki: obrazek kolorowy, ka- 
lendarz ścienny i kalendarz kieszonkowy. Kosztuje 
wraz z opłatą pocztową 50 hal. Przy większych 
zamówieniach dajemy odpowiedni rabat. Przy za- 
mówieniach należy przesłać pieniądze. 

Odezwa. Polacy Katolicy! Kto chce walczyć 
skutecznie i zwyciężać pragnie, musi nowoczesnej 
używać broni. Uderzmy się w piersi, Polacy Katoli- 
cy i pamiętajmy sobie, żeśmy nie umieli wyzyskać 
oręża najbardziej nowoczesnego: prasy. Co więcej, 
dopuściliśmy, żeby wrogowie Kościoła władali nią, 
przeciw nam niemal niepodzielnie. Plenią oni tą naj- 
większą potęgą współczesnej kultury, prasą, ducha 
katolickiego z życia publicznego i prywatnego. — A 
my zaiste. nie wojułemy prasą tak, jakby należało. 

Niechże się to zmieni! Do szeregu Rodacy Ka- 
tolicy! Oto nawołuje nas głos samego Namiestnika 
Chrystusowego Ojca św. Piusa X. słowy wypodzia- 
nemi do pewnego dziennikarza francuskiego: „Ja- 
koś ludzie nie chcą zrozumieć, jak ważną jest w na- 
szych czasach prasa. Ani duchowieństwo, ani wierni 
nie zajmują się nią tak, jak tego potrzeba wymaga... 


eddjaówki dom Wysyłkowy 
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przez bezvożne gazety.. Napróżno będziecie budo 
wać kościoły. odprawiać misye, zakładać szkoły, 
wykonywać dobre uczynki wszelkiego rodzain; 
wszystkie nasze zabiegi będą daremne, jeśli nie bę- 
dziecie umieli używać broni odpornej i zaczepnej, ja- 
ką jest katolicka, szczera, rzetelna prasa". 

Do rzuconego z wyżyn Piotrowego trom we- 
zwania, stosując się, uchwalił zeszłoroczny Zjazd 
Skargowski rezolucyę w tej najdonośniejszej spra- 
wie. Nie przebrzmiała ona bez echa, bo oto powsta» 
ło w Krakowie „Towarzystwo dla popierania prasy 
katolickiej“. Sztandar więc zatknięty, wokoło kto- 
rego wszyscy Katolicy skupić się musimy. Możemy 
więc i musimy stworzyć prasę katolicką, opartą 
trwale na naszej solidarności ideowej i co zatem idzie 
solidarności czynu w akcyi katolickiej. Nowa po- 
wstałe Towarzystwo daje możność silnej organiza- 
cyi celem uświadamiania i wyrabiania solidarności 
ideowej naszych warstw. Teraz więc nie potrzebu- 
jemy obawiać się zawodów; rozpoczęte dzieło ma 
zapewnione podstawy trwałości. W jedności siła! 
A nie tylko skupimy wszystkie siły w jedno ognisko, 
lecz przekonamy i siebie, żeśmy zdatni władać tą 
najdoskonalszą, nowoczesną bronią. Ale w używanin 
tej broni nigdy nie sprzeniewierzymy się naszym za- 
sadom moralnym. „Prasa niegodziwa — jak powie- 
dział słynny szermierz katolicki L. Venillot — może 
być zwyciężona tylko przez prasę dobrą a potężną, 
Przy Bożej pomocy edrebimy, cośmy zaniedbali, 
przeciwników dogonimy i prześcigniemy. 

W imię Boże i na pomoc Boża licząc zaczynamy! 
Ale pamiętaj Polaku Katoliku, co powiedziano: Po- 
magaj sobie, a Bóg ci dopomuże... Dopemaga On tyl- 
ko tym, którzy wpierw spełnią obowiązek samopo- 
mocy. Kto sam się nie ruszy, ł z sil całych do dzieła 
nie przystąpi, niechaj nie wzywa imienia Pańskiego 
nadaremno! 

Zwracamy się do tych, którzy umieją być cegłą 
w budowie, mężem w szeregu i nową jednostką kn 
zwiększeniu liczby wojsk Kościoła wożującego: do 
ludzi posiadających zmysł dziaiania, zdatnych do 
zbiorowego czynu. 

Zapisujcie się na członków „Towarzystwa dla 
popierania prasy katolickiej“. 

W Krakowie, (ul. Frańciszkańska !. 3.) dnia 4 
grudnia 1913. 

Zarząd Główny „Towarzystwa dła popierania 
prasy katolickiej“: Książę Franciszek Radziwiłł, pre- 
zes. X. Dr. Karol Nikiel, wiceprezes, X. Józef Mazu- 
rek, sekretarz, Heuryk Trzeciak, skarbnik, X. Kazi» 
mierz Bisztyga T. J., X. Władysław Czencz T. J. 
Prof. Dr. Roman Dyboski, Dr. Feliks Koneczny, X. 
Dr. Jan Korzonkiewicz. Hr. Henryk Krasiński, Radca 
szkolny Antoni Mazanowski, X. Kanonik Dr Adam 
Podwin (delegat książęco-bisku,iecgo Ordynaryatu), 
Radca Floryan Popiel, Jan Puchałka, Prof. Dr. Wis 
told Rubczyński, Książę Paweł Sapieha, X „Władyu 
sław Staich, Cezar Zawiłowski. 

Na cele Towarzystwa płaci: 

Członek uczestnik rocznie od 1 K do 2 K. Czlo- 
y nek wspierający rocznie od 2 K do 100 K. Członek 


07 wysyła obrazy i artykuły treści religijnej książe 
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czynny rocznie od 100 K do 500 K. Członek założyciel 
jednorazowo 500 K do 1060 K. Członek dobrodziej 
jcdinorazowo 1000 K do 10.000 K. 

Całem towarzystwem kieruje Zarząd główny z 
siedzibą W Krakowie, złożony najmniej z i2 człon- 
ków i Rada nadzorcza, złożona z 5 czionków. 

W Zarządzie głównym zasiadają również z gło- 
sem stanowczym zastępcy rzym.-kat. i orm.-kat. 
Ordynaryatów biskupich. O najważniejszych spra- 

wach rozstrzyza Walne zgromadzenie. Zarządowi 
Głównemu pou.tgają Koła miejscowe po miastach 
i wsiach. Protektorem Towarzystwa jest obecnie 
Książę Biskup krakowski Dr Adam Sapieha, a w 
przyszłości każdoczesny Książę Biskup krakowski. 

Zarząd Główny wyśle chętnie na żądanie Statut 
szczegółowy, a uprasza najgoręcej całe Przewielebne 
Duchowieństwo i działaczów katolickich. by raczyli 
pomagać zbożnemu dziełu prze usilne zjednywanie 
członków i tworzenie (gdzie się znajdzie przynajmniej 
{ô członków) Kół miejscowych. 

Wszelkie przesyłki listowe i pieniężne uprasza 
się adresować: Zarząd Główny „Towarzystwa dla 
popierania prasy katolickiej" w Krakowie, ul. Fran- 
ciszkańska 3. 

Rugowanie Połaków z fabaryki tytoniu w Zabło- 

towie. Niejednokrotnie zwracamo już publiczną uwagę 
na nieprzychylne stanowisko czynników rządzących 
w galicyjskich c. k. fabrykach tytoniu w stosunku 
do interesów polskich. Nie przebrzmiało jeszcze e- 
cho zamachu na interesa polskich robutników tyto- 
niowych w Monasterzyskach, kiedy w drugiej fa- 
bryce, a mianowicie w Zabiotowie rozpoczyna się 
rugowanie polskich robotników i robotnic, jakoteż i 
urzędników z tamtejszej fabryki. 
"W fabryce zabłotowskiej są dzisiaj z wyjątkiem 
jednego adjunkta sami Rusini. Czesi lub Niemcy. 
Werkmistrze są taksame prawie wyłącznie Rusini, 
a w ostatnim czasie rozpoczął się system stałego 
pomijania w przyjmowaniu do fabryki. skazanej 
wprosi na zarobek w iabryce miejscowej ludności 
polskiej, zamieszkującej Zabłotów, oraz szykano- 
wanie w samej fabryce polskich robotników, sku- 
piających się okolo polskiej i chrześcijańskiej organi- 
zacyi zawodowej. 

Zaniepokojeni tymi urzędowvmi obiawami ro- 
botnicy zwołali w ubiegłą niedzielę do wielkiej salh 
„Sokola“ w Zabłotowie imponujący wiec, który po 
przemówieniu ks. Szukalskiego ze Lwowa i licznych 
miejscowych mowców z całą energią przeciwko 
pokrzywdzeniu interesów polskich w fabryce zabło- 
towskiej zaprotestował i postanowił zwrócić się do 
posłów naszych o interwencyę i pomoc. 

Mamy nadzieję, że to energiczne wystąpienie 
polskich robotników zreflektuje nieco czymniki rzą- 
dzące w zabłotowskiej fabryce tytoniu i skłoni ich 
do sprawiedliewego uwzględnienia słusznych intere- 
sów polskiej ludności zabłotowskiej. 
Rozpuszczenie rezerwistów. (Wedle doniesienia 

. Biura ry kala ') Stosownie do 
rozporządzenia ministerstwa wojnv mają być wszy: 
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znajdujący się obecnie jeszcze w służbie czynnej, 
przeniesieni do stanu nieczynnego. Znajdujący się w 
czynnej służbie rezerwiści zapasowi roku asente 
runkowego 1912 mają być zawiadomieri, że uwoł- 
nienie ich nastąpi w połowie grudnia, o ile na to po- 
zwoli wzgląd na utrzymanie nowo uformowanych 
stanów pokołowych. 

„Figlarz*, dwutygodnik poświęcony wesołości, saty- 
rze i zabawie wyjdzie na święta Bożego Narodzeniś 
w powiększonej objętości. Śmiechu, żartów i figiów 
będzie miał całą furę. Kto chce mieć święta wesołe. nieche 
że zaprosi do siebie „Figłarza”. Roczna prenumerata 
wynosi dia naszych czytelników 4 kor., dla innych B 
kor. Numer zaś pojedynczy kosztuje 20 halerzy. Ktoby 
zamawiał numer Świąteczny, niech przyśle markę za 
20 halerzy w liście. „Figlarz zjawi się na Święta. 

Nowe koleje w Galicyi. W skład programu budowy 
kołei polskiego Koła poselskiego we Wiedniu i Wy- 
działu krajowego wchodzą następujące nowe linie ko- 
lejowe. co do których postanowił Wydział krajowy 
przedłożyć Sejmowi na najbliższeł Sesyi wnioski, zabeze 
pieczające budowę: 

1. Kolej Dębica-Jasło ma być budowaną, jako ko» 
lej państwowa za przyczyniłeniem się kraju jednorazo« 
wym datkiem pół miliona koron. 

2. Kolej Wieliczka-Myślenice-Mszana dolna budo- 
waną być m a, jako gwarantowana przez państwo. 

3. Kolej Przemyśl - Brzozów - Krosno budowane 
być ma. jako gwarantowana przez państwo. Kosztę 
budowy obliczono na 27 milionów. 500 tysięcy koron. Z 
powodu tak znacznej kwoty kapitału zakładowego wy 
łoniła się myśl budowy tej linii kolejowej częściami, 
a mianowicie, w pierwszej linit części z Krosna do Brzo= 
zowa t Przemyśia do Krasiczyna. 

4. Kolej z Podhajec do Wiśniowczyka projektowa- 
na jest, jako pierwsza część calej linii do Dereniówki 
Koszta budowy tej tinii oblicze? ra 4 miliony, 250 tysłęcy 
koron. Kraj ma z tego pokryć 762 tysięce koron. 

5. Kolej z Niska przez Bojanów. Maldar, Kolbusze- 
wę do Rzeszowa ma być budowaną jako gwarantowana 
przez kraj. Po myśli rokowań, przeprowadzonych 2 
rządem, Wydział krajowy spodziewa się, że rząd w 
najbliższem przedłożeniu do Rady państwa w Sprawia 
budowy kolei lokalnych uwzględni tę kolej z wnioskiem 
przyczynienia się państwa do kosztó wudzialem w kwo- 
cie 3 milionów koron. 

6. Kolej Stary Sącz-Szczawułcza budowana ma być 
jako gwarantowana przez kraj Z kosztów budowy tej 
lini, obliczonych na 9 milionów 500 tysięcy korca. po 
myśli pertaktacyi, przeprowadzonych z rządem, miał- 
by na państwo przypaść udział w kwocie 4 milionów 
500 tysięcy koron. 

7. Kolej Kołomyja-Kosćw-Kuty (46 km), której oro- 
jekt generalny był na wiosnę r. b. przedmiotem komi. 
syi rewizyi trasy, kosztować ma 10 milionów 900 tysię= 
cy kor., z czego mogłoby państwo objąć akcye zakła- 
dowe w imiennej wartości 4 miliony 950 tysięcy koron, 


Listonosz czworonóg. W Londynie znajduje sią 
pies pocztylion, a zwerbowanie go do grona poczty- 
lionów nastąpiło wskutek bardzo wcześnie ujawnio- 
nego przez niego powołania „pocztowego“. Kiedy do 
domu, Aea iia przez właściciela „Salomo- 
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sa” — tak slẹ nazywa pies — przychodził pocztylion | rotują dzienniki budapeszteńskie. Pewien chłopiec na 
pies przeskakiwał przez płot i już przez cały dzień | wsi koło Budapesztn został pokąsany przez wście- 
pocztyliona nic opuszczał. Wobec tego właściciel | kłego psa. Odesłano go do instytutu pasteurowskie- 
podarował psa najbliżźszemu urzędowi pocztowemu. | go w Budapeszcie, skąd po 17-dniowej kuracyi wy- 
Teraz „Salomon“ mieszka przy głównym urzędzie | puszczono go jako zdrowego, W międzyczasie je- 
pocztowym. Każdego ranka towarzyszył jednemu | dnak pojawiły się objawy wściekligny u matki tego 
z pocztylionów i w tens posób poznał cały Londyn. | c'lepca. Zaczęto badać przyczyn». Przekonano się, 
Obecnie „Salomon“ co rano wychodzi z urzędu mia- | że matka, nałprawiając podarte spodnie pokąsanego 
sta, na szyi ma niewieiką skrzynkę z listami, które | syna. z przyzwyczajenia zwilżała nitkę, którą szyła, 
roznosi podłuq wskazówek przewodnika. Pocztylioni | wargami. Prawdcrodobnie zaraziła się wskutek te- 
bardzo ':bią swego czworonożnego „klegę”. W tym | go. gdyż bakterye wścieklizny przez nitkę dostały 
rku sprawili mu bardzo piękną obrożę z odznaka- | się do jakiejś ranki na wardze i bicdma kobieta pa- 
mi »ocztowymi, której koszt wyniósł ekolo 60 K. | dla ofiarą wścieklizny. 
Taką bowiem niską kwotą określono udział „Salo- 
mona“ w napiwkach, jakie otrzymali pocztylioni 
lendyńscy na wigilię. Za resztę „napiwkowej” sumę 
„Salomona“ kupioao mu rozmaitych smakołyków. 
Sprawy emigracyłne. Związek Narodowy Polski 


Debra gazetka. Z nadejściem Nowego Roku 
niejedem rozmyśla, jaką gazetkę zaprenumerować 
sobie na przyszły rok. Otóż kto obok „Prawdy“ pra- 
gnie abonować inn jeszcze pisma, temu radzimy 
w Ameryce, założył przy Zarządzie Głównym biu | szczerze, ażeby zamówił sobie jak najrychlej ty- 
ro informacyjne w sprawach wychodźczych. Prze- | godnik obrazkowy „Pracę“, organ Polskiego To~ 
wodniczącym gmin związkowych każdego miesiąca | warzystwa Emigracyłnego w Krakowie. Jest to naj- 
ma nadsyłać na ręce swych przełożonych komisarzy | tańszy tygodnik polski, bo lego prenumerata roczna 
stanowych szczegółowe sprawozdanie o sytuacyi | w Austryi wynosi tylko 2 K., w Niemczech 2 Mk. 
na rynku pracy i widokach dla wychodźców danej | 50 fen.. w Ameryce 1 dolara. „Praca“ jest pismem 
okolicy. Miesięczne te sprawozdania, przesyłane bę. | niepolitycznem, nie sieje waśni stromniczych, a daje 
dą natychmiast dyrekcyi Polskiego Towarzystwa | na każdy tydzień mnóstwo ciekawych wiadomości 
Emiyracyjnego w Krakowie, która materyal informa- | z całego świata, opowiadania, artykuły pouczające, 
cyjny podawać będzie w streszczeniu do wiadomości , wierszyki, wesoły kącik itd. Najlepiej ona nadaje się 
publicznej. Wobec tego, iż sprawozdania konsularne | dla wychodźców. ponieważ przeznaczona jest dla 
sprawy wychodźcze traktują zazwyczai pobieżnie | spraw emigacyjnych. Powinien ją pobierać każdy 
i zawierają wiadomości często przedawnione, współ- | Polak na obczyźnie, chcąc wiedzieć, co się w Ofczy- 
działania na tem polu największej polskiej organiza- ' źnie dzieje i każdy Polak w kraju, który chce mieć 
cyi w Ameryce z Poiskiem Towarzystwem Emigra- | wiadomości, jak się naszym na całym świecie po- 
cyjnem pozwoli spotoczeństwu lepicj oryentować się | wodzi. Gazetki „Pracy“ nie powirmo braknąć w ża- 
w stos ach amerykańskich i konjunkturach, pa- | dnej czytelni wiejskiej, w żadnem Kółku Rolniczem, 
nujących w danej chwili na amerykańskim rysku | powinna być ona w ręku każdego, kto się wybiera 
pracy. za robotą w świat, kto na obczyźnie przebywa, lub 

Drużyny Bartoszowe. Że sprawozdania Rady | kto w kraju interesuje Się sprawami połskiego wy- 
Naczelnej D. B. za rok 5-ty działalności dowiadujerny | chodźtwa. Od Nowego Roku „Praca* będzie ĵe» 
się, że liczba druchów wzrosła do 6358. Ilustracye | szcze więcej dawała wiadomości z Ameryki dla 
ćwiczeń polowych w Dublanach i innych musztr | tych, którzy mają zamiar wyruszyć za morze, po- 
świadczą o wielkiej sprawności żołnierskiej poszcze- | dawać bowiem będzie stale jakie jest zapotrzebo- ` 
gólnych drużyn. wanie na robotników w Ameryce, czy tam warto 

Kupujcie zabawki krajowe. Kilkakrotnie podno- | w danej chwili jechać, lub do jakiej okolicy. „Pra- 
ciliśrny w naszem piśmie sprawę silnie rozwijaljącego | ca“ podale ponadto wiadomości nietylko o Ameryce, 

ię przemysłu zabawkarskiego w Leżajsku, który ! ale również o Kanadzie, Brazylii, Argentynie, Niem- 
ski pomocy inicyatorów wyszkolonych za gra- | czech. Francyt. Belgii, Danii, Wegrzech itd. wogóle 

; kierowników, przesnysł ten rozwinął tak wyso- | o wszvstkich krajach. gdzie tylko skupia się nasze 

„ że śmiło stanąć może do konkurencyi z pruskim | wvchodźtwo. Żądajcie numerów okazowych, przy- 
przemysłem. zalewającym nasze handle. śliicie następnie dwie korony a przez cały cały rok 

Pamiętatmy zatem przy zakupnach o zabawkach | otrzymywać będziecie gazetke, którą polubicie! 
z Leżajska, źądałmy ich u wszystkich nszych kup- | Adres .Pracv“: Kraków, ul. Radziwilłowska 1. 23. 
ców, mających je na składzie. Są one wytworem Ważne dla emigrantów | robotników sezonc- 
pracy polskich rąk, współdziała w produkcyi ich 50 | wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen- 
dzieci z pod słomianej strzechy, pozbawionych o- ! tów i nie ponieść szkód, należy zgłaszać się przed 
pieki, którym fabryka w Leżajsku dostarcza uczci- | wwvjazdem do Amervki, Brazylii. Argentyny, Kana- 
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wej pracy. dy lub na roboty do innych krajów. po dokładne i 
_ Niezwykły wypadek przeniesienia wścieklizwy | wyczerpujące informacye do_ „Katolickiego Biura 


WAŻNE DLA KÓŁEK ROLNICZYCH i SKLEĘPÓWI A poleca ałoninę polską kielbasa eielsana k. 1:70 
Ficrwsaa slektro-motorowa fabryka ad odznaczona 7 medalami w grubą k. 170 y krajana „ 230 
Brukseli, Paryżu, Londynie, Rzymie, Berlinie, Wiednin i we Lwowie słoninę węgiers. 160 boczki wądz. sur., 2— 


BRBzEKSANDER GRAB OWSKI sadło starsze „ 170 szmalee w beczk. „ 1:80 


Kraktów, ulica Szewska 16P, | _a377 ełorina sucha „16 loeo Kraków. 
ZADAJCIE WSZĘDZIE $MIECHOWSKIEGO MYDŁO RAJSKIE 
'yrubu ws J -2 ogr. g 
(bryki wyd Ca SMIECHOWSKIEGO core. W KRAKOWIE 
Mydła Śmiechowskiego, wyrabiane z mailepszych tłuszezy według patent. austr. No. 24 są w użyciu najlepsze do my- 
PO NABYCIA WSZĘDZIE. a256 «ia i praui DO WABYCIA WBZĘDZIE 


+ 


| 


| 
| 
| 
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iniormacyżaszo dia emigrantów i robotników sezo- 
nowych przy Sekretaryacie Katolickim we Lwowie 
-— Dom Katolicki , Grodecka 2 b. 

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy- 
Źnie radę i pomoc. 

Na odpowiedź zaiączyć 20 hal. w znaczkach po- 
cztowych. 

Kraiewe Biuro porady | Obrony prawnei przy 
Sekretaryacie Katolickie — Lwów, Grodecka 2 b. 
służy we swzystkich sprawach sądowych. admini- 
stracyjnych, wojskowych, podatkowych itd. fachową 
poradą i Reśzocą, 


- 


Dla potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa praey w Limanowej poszukuje: 
1 karbownika bezdzietnego lub wdowca od Nowego Ro- 
ku, 250300 kor. rocznie; 12 korcy ordynaryi, ćwierć 
morgi pola, mieszkanie, opał, światło,2 do 2 i pół litra 
mieka dziennie, długoletnie świadectwa służbowe wy- 
magane; i chłopca do koni cugowych, 70 kor. rocznie I 
utrzymanie, Polak: 1 tracznika— cyrkulisty de tartaku 
parowego. Odpisy świadectw wymagane; 1 maszynisty. 
palacza do tartaku parowego. Odpisy świadectw wyma- 
gane; 1 służącej do wszystkiego od Nowego Roku, 10 — 
12 K miesiecznie ł utrzymanie; 1 służącej do posług do- 
mowych i w gospodarstwie, 120 kor. rocznie i utrzyma- 
nie; 1 chłopca de pomocy kucharzowi dworskiemu, 40 
do 50 kor. i utrzymanie. Polak. j 

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 1 pisa- 
rza gospodarskiego, możliwie kawalera z niższą szkolą 
rolniczą i przynajmnie! roczną praktyką do prewadze- 
nia magazynu, nadzoru Świniarni I obory, zaraz! Adres: 
if. Cielecki, Byczkowce p. Zwiniacz galicyjski; 3 fornali, | 


80 kor. rocznie, 5 centn. zboża, 5 jęczmienia, 2 pszenicy, | 


2 Ł mleka niezbieranego, 2 sągł drzewa, kawałek pola | 
pod ziemniaki, mieszkanie, wolno trzymać trzodę i drób, i 
od przychowanych żźrebiąt po 4 K. Adres: Zarząd dóbr ; 
Kliszów p. Gawłuszowice; 2 pastuchów, warunki i 
adres jak powyżej, z wyjątkiem wynagrodzenia od źre- 
biat; 1 wołarza, adres i warunki jak poprzednio; 1 do- 
morcy do krowiarni, adres i warunki jak poprzednio; 1 
ogrodnika, adres: Zarządca dóbr Kliszów p. Gawłuszo- 
wice; 1 ogrodnika. Zgłaszać się do Krajowego Biura pra- 
cy we Lwowie; 1 maszynisty-kowala. Zgłaszać się: Kra- | 
jowe Biuro pracy Lwów. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje; 
T gospodarza, umiejącego orać i słać; 30 robotników do 
tłuczenia kamieni Od 1% m 1 K 80 h də 3 K 20 h, adres: 
C. k. Starostwo w Brzeżanach; 40 kucharek i służących 
do wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek: 1 portyera- | 
Bozorcy z kaucyą 100 K. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach poszukuje: | 
M karbowego. 200 K rocznie i wikt, adres Tekla Woja- į 
kiewicz, Skomielna czarna p. Lętownia; 1 parobka do | 


WAZNE DLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓW! 
Pierwsza eloktro-motorowa fabryka wędlin poleca swoje doborowe wyroby 


_ Józef $karlicki 


Jedyne żródło zakupna lamp naftowych i artykułów 


W. LIPINSKI I L. TUREK, Kraków, uilca 


| a RE 


Kraków, ul. 
Wiślna 6/P. 
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Ważne dla Kółek rolniczych i Wbnego Duchowieństwa! 


koni, 140 K rocznie ł wikt, adres: Józef Żółkowski, Za- 
wada p. Myślenice; 2 dziewczyn do stajni, 100 do 120 K 
rocznie i wikt, adres: Tekla Wojakiewicz, Skomielna 
czarna p. Lętownia; 1 kucharki, 120 do 140 K rocznie 
i wikt, adres jak powyżej; 1 pokołówkłi, 60 K rocznie 
i wikt, adres jak poprzednio; 1 ucznia do krawca. Adres: 
Mikołaj Kursa, Myślenice; 1 ucznia do fryzyera, adres: |- 


| gnacy Grubner Jordanów: 2 uczniów do zegarmistrza 


Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Tergu poszu- 
kuje: 1 służącej, 20 K miesięcznie i utrzymanie. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszukuje: 
1 pisarza gospodarskiego; I karbowuika; 8 forvali; 6 
dziewcząt folwarcznych; 1 gospody:ii czeladnej; 2 ogr% 
dników; 1 chłopca do posług w rcsiauracyi; I stróża 
dworskiego; 1 chłopca do kredensu; 1 kobiety do chowu 
drobiu; 3 służących. 

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuje: I 
czeladnika kowalskiegoa, zaraz! Adres: Franciszek Ro- 
sner, Wilamowice nr. 53; 1 czeladnika stetarskiego; I 
czeladnika krawieckiego. Jan Jaskółka, Skawina; 1 
u cznia do kowala; 1 ucznia da piekarza; 2 uczniów do 
stolarza. 

Poza granice kraju. 

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuje: 15 
robotników do rąbania drzewa opałowego (Ścinania $ 
układania) do Węgier, od 1 m 1 K 60 h, micszkanie w 
barakach. 


Ceny Targowe z dni: 8 go grudnia 1913, 


Przedmiot za do 

ker hał.| kor, Naj 

szenica . PET 100 kg,! 18 | 40 | Ż3 | 70 

s yto E AA N 4 60 » 40 19 28 
Jęczmień browarny . . « « = |- | | — 
P na krupy. . . r 14 | 60 | 16 | 60 
F na paszę . . . . i —|-] — | — 
Uwiesdosiewu (z opłatą akcyz,) a — | | — | — 
~» na paszę „ n * » 15 ej 17 | — 
a UA FE 5 — | = pa = 
Kukurydza PPCYSET A š 13 | 70| 20 | 68 
Tatarka e. De 8... è e r 19 80 20 48 
Groch SEDNA. nd 25 | 50] 84) — 
ITOPIAK dv e i ea e, 24 | 50] 56] — 
Soczewica . . . e e e e p 46 | — 50 | — 
Wyka ELi AnNa „ =; =" =e. j m 
Siano zwyczajne , |.. . 3 9 |80; 10; 6a 
Koniczyn pastewna « . o » 10 | — | 10 | 88 
Jiomą . SŁ Go OT: Š 6 | — 6 | 40 
Rzepak zimowy , ©... " 28 | — | 30 | 60 
Kminek krajowy. , . . . » 66 | —| 7C | — 
„, holenderski , . . A 78 | —| 80) — 
Koniezyna nasienna frane, s 160 | — | 180 | — 
5 biała. . D =~] =—|= 
Tymotka nasienna . . . . v n oa S a 
Esparsetta D OSCJJE a) » = z = = 
Ziemniaki . . a ð è s n 4 40 5 m 
Jaja . © © t ò o © e s o 5 89 8 <a 
Maslo te „EMR o. aat 1 kg. 3 | — 3, 80 
Ber © © ap Wim . u — | 64 o”; 78 
Mleko zbierane . . „. . jil, —| 18) — | 22 
„ niezbierane . . , , . śj — | 267] — | 28 


a897 poleca słoniną polską kielbasa siekana K 170 
grubą K 1:70 $ krajana „ 230 
słoninę węgiers. „ 1:60 boczki wędz. sur. „ 2- 
sadło starsze „ 170 samaleo w beczk. „ 1'89 
słonina sucha „ 1:60 loco Kraków. 


a porcelany, szkła, elektrycznych i spirytusowych, 
Karmelicka liczba 8. 


ZOFIA, BIE SIADŁ 
:<"'OSWIĘCI/ e 
idap thi Dr. med. Stanisław Breyer 


w Krakowie, ul. Wolska 28. 
Autor znanych dzieł popularno-lekarskich, 


Leczy następującymi Środkami: Lecznicze zioła światło, 

woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne- 

tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schliissierą, 

rozcieńczenia hkomeopatyszne Hannemanna, hr, Mattet'egó 

własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozeieńczone 

kwasu mróuk 'wego [dr. Krull}. Mając juz rozpoznanie 
karszię można się porozumieć llstownie. 


SETU Wycdaje własne lekarstwa. m 


Formularze parafialne 


posiada na składzie DRUKARNIA „PRAWDY“ W KRAKOWIE 


Kanarki 
eraai Już wyszedł 
nej rasy 


najlepsze Ép-ewaki od 8 K H Ga 

10, 12, 14 kr. wyżej, Bae a e n a rz 
ai a. k; cennik m i 

gr. i fr. pod gwarancyą, i i 

za zaliczką 8 dni próby. Ç ; 

8 szt. 24 k, Ad, Tausi a a r z a 
Barbis, Harz. a430 


Moczenie poście | MAF. 1914. 


*, ję? 

nsnwa si dko i pownie” ze 
pom. tabletek Enos; Zap. nieszk. 
Puszka 4 K. 3 pnszkilOKGWolne 


Pio unz | Cena 1 Koronę 
1000 koron Nagrody dla łysych i bez zar». 


Eleganeki porost włosów na brodzie i głowie wywołać meżaa w Apm 
dni 8 przez użycie balsamu na włosy cara, balsam teu sprawia w 
włosów na głowie i brodzie u wszystkich łysych i « zurostera, 

Cara jest najlepszym wvrobem najnowszej wiedzy na tem polu 4 
uznany jako jedyny baleam, który wywołać może rzeczywiście perost włoś 
sów na głowie i brodzie. nawet u starców. 

, Ozra balsam na włosy używają przeto wszyscy młodzi i starzy pe? 
nowie i panie w całym Świecie. 

Cara pobndza obnmarte cebulki włosów znowu do wzrostu I to po j 
ciu w kilka dai i można przeto mieś w przeciągu krótkiego osami € 
kiem bardzo silny zarost. — Nieszkodliwośó zapewaioaa, 

Jeżeli to nie jest prawdą, piacimy 

EST 1000 koron netto “Œ$ 
wszystkim łysym, bez I z rzadkim zarostem, którzy używali przefi 
cztery tygodnie balsamu Cara bez skutku. 

Jesieśmy jedyną tirmą, która swoim odbiorcom może dać podebną gwarancyg 

Pan Józeł Sllbawy pisze: f 
Wielce Szanowna firmo! 

„Ponieważ moj przyjaciel wskutek Pańskiego balsamu otrzymał wj 
przeciągu 8 tygodn. piękny porost wąsów, przeto proszę Tana © przej 
sianie mi jednej paczki Cara, po 6 koron, za zaliozką, 

Z wysokim szacunkiem p 
Dom Cara Kopenhaga. Jozeł Silhavy, Erozebetfalva Węgrą. 1a 

Za przysłrną paczkę Cara dziękuję serdecznie, Używałem tylko pańskiego środka na włosy od !2 dni I z dobrym 
grutkiem, wios mój nie wypada więcej, przeciwnie zdaje się być silniejszym i grubszym, wzrósł także nie mało, 
gacząłem używać pańskiego balsamu na włosy, Także zarost brody jest silniejszym uiżź przedtem. Próbowałem wiele iro 
jów na włosy, jednak bez skutka i dlatego dziękuję Pana z całego serca za jego wyborny środek na wlosy. Polecać b 
g dla skatecznośc: wszystkim, którzy s'chcą go użyć. Dziękając bardzo pozostaję pańskim O. V.M. Kopenhaga. 

Cara czyn: włosy na głowie i brodzie lśniące i faliste jako też pięknie mięko opadające n wysyła sią na cały świa po 
opłaceniu z góry należytości lab za zaliczką, jeżeli się pisze do naj większego handlu specyalnego. $ 

SEK Paczka Cara kosztuje 6 koron, dwie paczki 10 koron. TEZĘ 


Cara-Haus, Kopenhagen VW. 393 Dänemark: 


Opłata listów 25 hal kart. koresp. 10 hal. 


MLE ONE 00 EYAL T KN 


Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam zadnych agentów ani naganiaczy! 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. 


Gospodynie! Baczność! 
Nie kupujcie masła sni żadnego przetworu, zastępują” 


masło, dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechnie wy- 
Rój owej sai | 


BLAIMSCHEIN'A 


m ; 5 > | 

MARGARYNY. 

„UUH nie jest margaryną roślinną. 

„UNRIKUM” sporządza się z najezystszago fłuszczu zwie- 
rzącego i wyseke pastearyzowanej śmietany, 
dlatego ma wartość pożywną 
i jest je rdrowa. 

„UNIKUM”* nie jest przetworem sztucznym, lecz naje 

tzystszym produktem naturalny m. 


„UNIKUMO ;cat tańcze, niż zwyczajne masło 
e ped gwarancyą bardziej niż 
masło wydajre. 


TYLKO BLAIMSCHEINA „UNIKI: jest: 
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnym za masio, I ale ear o wisla 
wszystkie środki, dotychosas 1a najlepsee 
aławione. 

Produkcya 
DLALIMNSCHIEMA „UNIKUH” jest chroniona przez sta 
śstwową kontrolą, 60 jesi nwidoczaiene 
a mija pakiecie, 
Łaskawa pani gospodyni! 


Wiech się pani nie da wprowadzić w biąd innem! 
ogłoszeniami i niach pani używa zamiast masła do 


Blaimscheina margaryny „UNIKUŃ* 
W szędzie do nabycia. Próbki gralis i franko. 
Zjednoczona fabryki margaryny i masła Wiedes XV. 

(Voralnigta Margariae- und Batterfabrikem, W: 
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PATREFON 


jest najdoskonalszym instrumentem do~ 
by współczesnej. Gra bez zmiany igiy, 
wiecznym szafirem, nie niszcząc płyt, 
które grają zawsze równie, głośno i 
czysto jak orkiestra, śpiewają i mówią 
jak żywy człowiek. Doskonale gra do 
tańca. Kto się chce dobrze zabawić, 
powinien bez zwioki nabyć Pathefon. 
Kto ma gospodę, koncesyę lub sklep 
a chce powiększyć swoje dochody, po- 
winiea w lokału ustawić Pathefon, a 
przyciągnie wszystkich do skiepu. — Cenniki darmo i opłatnie, 


Główny Skład PatRefonów 


„ła brodziki Tad. doi 


Kraków, ul. Szewska 22. 011 *aliafon 395. | 


s 


WOSK PSZCZELNY | 


prawdziwy, pod gwarancyą czysty! 


najprzedniejszy po 3 K 60 h za 1 kg. 
drugi gatunek „ ” ” „ 


opłatnie do każdej miejscowości wysyła bez 
zadatku 


a418 


„PSZCZÓŁKA* 
Krajowy Zakład produkcyi wosku 
W TARNOWIE. 


Cenniki świec kościelnych dla Przew. Ducho- 
wieństwa i Bractw kościelnych na żądanie 
darmo i opłatnie. 


Biuro sług 
każdej chwili w wyszukiwaniu słnś« 
dworskici i a | na i i 

anowicz, Bochnia, Sol- 
na góra. 607 P. 


ap 
y 


warunkach. Marya Bo 
z 5 a408 


. e . . r e. 
Najsolidniejsze źródło zakupna. 
Wysprzedaż tyłko do 30 listopada. 

40 m wybornych resztek kostynmowych K 20-— 
30 „ najłepszych z na suknie „ 18— 
„ całkiem wyborowych resztak kost. „ 
5 sztuk dużych i małych prześcieradeł ,„ 10— 
00 „ Ia chustek do nosa Sort. wzorów „ 


1 tuzin silnych ściorek 2-80 
pieczenia onin „ najlepszych chustek do nosa » 480 
zrądaż 10 „ ciepłych fiane!l. chustek na głowę „ 5— 
gOOWAN „ dosk. materyi na bieliznę 20 m dług. „ 10— 

wyłęcenie smarowania chieba 


Adolf Zucker, Pilzno 492 


Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką, NieodBo- 
wiednie przyjmuje sie napowrót. 8 


Sanatoriam Dra Jaklina, Pilzno 


dla operacji chirurgicznych, osobny od- 
ział dla wszelkich 


kobiecych 


Prospekty. 


słabości. a394 


Bardzo korzystna zalęcie a332 
(główne lub też peboczne) znajdą wszędzie wy- 
mowni i sumienni panowie przez objęcie nasze- 
go zastępstwa, Zacząć można każdego czasu. 
Kto juź trudnił się sprzedażą książek na spłaty 
zd beżowy Peja piar Trenni Szcze- 

Ó ezpłatnie. Adresowgá: Księgarnia 
mięza Pelshka, Poznań-Posen, Schliessfach. 


ZAKŁAD PLISGWA- 
NIA I GUEROWANIA 


ORAZ OBKIĄGANIA GUZIKÓW 


GRORCZKA L. 60, KRAKOW 
oficyny B. a276 


10 PRAWDA* 


Filie: ul. Karmelicka 28, ul. Sławko- 
CHEMICZNA PRALNIA. te see 
pzyjmaję, + Gzrdśobe ask dafuską | arie 
F R A N C I S Z K A B EB E N KA cinną. Pióra strusie, dywany, portyezy i t. A 
Dla przejezdnych i na żądanie uskutecznia z 


W DEBNIKACH 6 godzinach. 


Zakład Krawiecki TOMASZA GRYGI 


przy ul. Karmelickiej I. 21 


poleca tanio, gustownie i szybko wykonane roboty krawieckie tak z własnych, jakoteż z poleconyek materyałów. Pai 
muje ro roboty dla Przewielebn. Księży Świeckich, „ specynlista strojów polskich. Warunki dogodne. 


WEBUNSNSRRAS RENEE PSZNZUDNKEZ WIZ | | 30,000 par butów kc komiśżnych, 


Bezpłatnie | ika: 


dostawy LI 
a392 otrzyma każdy 


Rocznik Anangowy na rak IG E 


tepy postanowilem Za 

sna koszta po 10- K ua 

rozsprzedać. Buty są z 
który zawiera restancye wszystkich wy- 


lepszego uurewea z 
skórznnami debrae oświa) 
losowanych, a nie podjętych losów, listów 
i t. d, kto nadeszle roczn prenumeratę 
| K 960 na gazetę losowań i handlową 


Í „Krakowski Merkury" 
Adres: Kraków, Rynek główny 9. 


360 godzin światła 
=== za 10 hal, == 
„Carbono“ lampki, 
praktyczna nowośćdo 
użytku domowego. — 
Cena za 1 komplet 70 
hal. wysyła tylko za 
poprzednim nacesłan. 
należywńści i 20h. na 
porto zwykłe lub 45 hb. 
na porto polecone 


OLIWA do MASZYN 


Smarowidło do wo- 
zów. Trokary dla by- 
dła wapno pastewne 
Holuba środki do tu- 
czenia świń i drobiu. 
Maść ogrodnicza far- 
by, lakiery emaile ka- 
losze rosyjskie i ame- 
rykańskie. — Latarki 
stajenne do nab;cia 
najtaniej u firmy 


polecenia gedne m 
| alpejskich. Przy zam wienia wysłarcny a ine dia kaaj 
(lub podanie numeru. Wymiana dozwolona. Wysyłka za palis- 

| ką przez ehrześć, dam wysyłkowy butów: Fr. Humenn, Wiedeń 
Wa; Aloisganze 8,14, Arma rapretokołow. uądowałe, Przy sf- 

mówienia 8— K przesłać r góry x370 


Koc flanelowy o 
piekn. barwnych 
brzeg. z piękn. 
deseniem 120 err R 
szer. 150em.dłu- Y 
gi K 250. Koszu- 
le trykotowe a 
la Jegerowskie 
za zimę najlep- 
szeibardzotrwa- 


UWAGA! 


bek uboczny | REIMiSpółka p 
Łatwy zarode u OCZY, 160, 3 sztuki Kor. 4'50. Jeśli się nie spodoba, 
jawracam pieniądze. Na żądanie wysyłam darmo 


F A UB z 
dla osób każdego stanu. K 200— 300 zdeatęcznie! Kraków, iy ek dl, AB, 2 
i opłatnie ilust. katalog zegarków, wyrobów ju- 


Zgłoszenia pod a260 Moczenie pościelb bilerskich i z ehińskiego srebra, części składo- 


Oct aychata t wych zegarków, wszelk. rodzaju narzędzi i fn- 
Waclaw Hemzaczek, Podgórze. wiebipieć IE formar ye vadar strumentów muzycznych. F, Pama, Kraków 
sz BZ ELLA Gool arabar 309, (Rag? ul. Zielona 2, al0 


Największy skład przykorów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały łyońskie, kielichy, dzwonki, różańce H- 
chtarze, obrazki, figurki, nipe krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 


gy i edtem 
Konstanty Witkowski Kordas = st pztysk 
___ Kraków, Rynek główny, Linia A—B,, l. 46. nia 
"s Pierwszy | najstarszy sklad w kraju a 


ARN do szycia | haftu, kra wieckich i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych i trykotowyeh. — Kurg 
kału bezpłatnie. Agentami a nie posługuje. Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia wszelk, systemówa 


JOZEF IWANICKI, mechanik specyalista 


w Krakowie: Kotei Poliera, ul. Szpitalna l. 32. 
CONEDE OPLATIES | DARMO. mame LWÓW, ULICA AKADEMICKA 2 


= ET R "ERY ZYC RSKI Lavoiry do mycia głowy z w ęliktóy cepta wodą, oras suszenie Aparat 
SALON aa Bronisława Maciejewskiego 


pmrzadzony według nowoczesnych wymogów. _kilkul współpracow. firmy St. Wiskida. Kraków. pl. Maryneki 3 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawmcza*. Sn z „gr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichler. 
Drukiem Katolickiej Spółki Wydawniczej (»Prawdya) w Krakowie. 


Dodatek do Nr. 50 „Prawdy“. 


Wielki skut 


jaki zdebyły sobie trwale już od ubie- 
łego stulecia Fellera wyroby Elsa wy- 
jaśniają dlaczego tyle różnych bszwar- 
itościowych naśladownictw wychodzi na 
rynek zbytu często pod zupełnie podo. 
fpnemi nazwami. 
Tylko ta okołieność, więc tylko, 
aby Sz. czytelników przestrzedz, by 
się nie dały uwieźć a 


żadnym reklamom  jarmarcznym 
naśladownictw nawet podobnie brzmią- 
cych nazw — powoduje nas na tem 
miejscu, jak na dotrą sprawę przystoi 
całkiem skromnie i bez żadnej rekla- 
my, znowu wskazać na dwa Środki, wy- 
próbowane przez miarodajne powagi 
lekarskie, chwatonetysiącami pism dzięk- 
czynnych, piza ion lat utrzymały 
się na wyfynie doniosłości, a mian.: 

i. Wyborny fluid roślinny Fellsra 
z m. „Elsa-fluid*, który jak się sami 
przekonaliśmy ucisza ból, uzdrawia, o- 
rzeźwia, wzmaenia muszkuły i nerwy, 
ożywia i czyni odpornym na bóle re- 
umatyczne 1 takie choroby, których się 
można nabawi przez przeciąg ub za- 
ziębienie. 12 maiych łub 8 podwójnych, 
alba 2 specyalne flaszki franco 5— K. 

2. Cheemy Wam donieść, że tysią- 
ce ludzi na brak apetytu, zga 
żołądka, wymioty, mdłeści, odbijanie, 
czczość Í wszelkiego rodzaju uciążłiwe- 
mu trawieniu używają z dobrym skut- 
kiem Fellera przeczyszczających pigu- 
łek rabarbarowych z, m. „£isa-pigułki*, 
6,pudełek 4 korony opłatnie. 

Mate zamówienie próbne lepiej Was 
przekona aniżeli słowa; aby otrzymać 
prawdziwe wyroby trzeba adresówać 
zamówienie wyraźnie na 
E. V. Feller, aptekarz w Stu- 
bicy, Elsapłatz 178 (Kroacya). 


fo jest 4 pozostaje nailepszem I 


Kone. przez Wysokie e. k. Namiestnictwo 


Biure posad i sług 


oraz pośrednictwa przy wynajmie mieszkań dla 
kształeącej się młodzieży a332 


rzeniesione zostałe ma ul. Szpitalna 17 
5 parter, Telefon 48, no Ę 


E LWOWIE, UL. LEONA SAPIEH 


PRZYJMUJE NAITANIEJ UBEZPIECZENIE ©D OGNIA, PIORUNA ! EKSPLCZYŁ. 


E TOWARZYST. 


Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. P, T. Publiczność, że z daiem 1 listopad 
otwartym zostanie 
Qa 
E m 
wych i przyborów krawieckich 
w Rynku głównym. liczba 5 
że pod każdym wzgiędem zadośćuczynimy życzeniom Sz, P.T. Publiczności 
a379 Z głębokim szacunkiem 
WRN ED Ein Ria ( | FIT 
ZAKŁAD FRYZYERSHI ox GÉP urryo. 
e G « li 
nym komfortem |Jowarzystwo im. Gizeli 
Salonem dla Panów, 0- 

2 A Gaiwzajemnych ubezpieczeń posiadającym ubeza 
Pań, oraz wielki wybór Seczenia ,posagowe $ Pire i najtańe 
szych szpilek i grzebie-|punkach. Przyjmuje Się dzielnych zastępców za 

ni dla Pań — poleca |gogodnymi ay ami: PACA dziela ą 
K oka 210855 Przemyślu i Jawoerzniu. a376 
armolicka 21..8906|—mumo=asse Znak TNO A FERRO 
GALICYJSKI ZWIĄZEK PRODUCENTÓW PASZY 
kowe otwarta 5 > 
Adres na listy: Kraków fach 130. 
K. LUDI I INSKI Przeprowadza eo transakcye paszą jak! 
niczy przy dostawie żyta dla e. k. armii. Dostae 
- -.„JZakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
O, M at je wspólnej sprzedaży produktów drobnych pros 
O wjego zakres __— KÓW. Telefon 384. a382 
ta ie jak 1 . 
na E | SRZ AJ dentystyczny 2337 
wia odwrotnie. Ceny bar- ° O a 
dzo niskie. Wyciąg z ce 1- 
nika: 1 funt herbatników 
1:40 kor, 1 funt poma- 
dek 1:40,1funtczekoladek 
nadziewanych 1*— Zamó- 
wienia z prowincyi usku- godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popoł 
akow — plac Matejki I. 5. 


Magazyn towarów drobiazg 
Po nabyciu gruntownej znajomości tej gałęzi handlu, mamy nadzieję 
długoletni wspórpracow. firmy Porębski & Zimier. 
urządzony Z nowoczes- 

sobnym. gabinetem dla jest największym w całej monarchii zakładem 
perfumeryi, _ najnow-|szveh premiach i przy najkorzystniejszych wa. 
[ bezpłatnie: Filia w Krakowie, ul. Florya 
JI NEMIROWSKI sze 13, oraz inspektoraty w Tarnowie; 

e 
a270 W KRAKOWIE, RORTUMACYA ZA HOWYM DWORCEM TOWAROWYM 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośrede 

(przedtem A. Nowiński)jwy podejmuje tylko od producentów-członków, 
wszelkie zamówieniajducentów. - Adres telegraficzny „Zetpepe“, Kom 
prowincyę, które załat- 
220, i funt karmelików| specyalisty chorób jamy ust i zębów 
tecznia odwrotną pocztą. 


raea Bracka LEKE 
ść LUDOWE TO- 
WARZYSTWO 


WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEŃ 


Y9 


a309 


ASEK 


4 QaRa: 


sz 


SIWISŁAA TUMIDAJOWICZA 


“W Podgórna, ol. Krakrwsta l Nt. telet, 2559, 
An. Bima pogrodniciwa pored | geihy 


«poleca wszelkie kategorye ofieyalistów prywat- 
nych oraz służbę domową, gospodarczą, handlo- 
=! wą, restauracyjną, hotelową i t. p. a291 
t Konc. Biuro kupRa I sprzedaży 

ma do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 
lgsy, parcele, zakłady przem. handlowe e. t. c. 
ncya handlowa 

objęła gener. zastępstwo fabryki wyrobów gu- 
"'mowych „Berson“, „Palma“, wyrobów techni- 
6znych, bielizny impregnowanej i kauczukowej. 


Zastępey z poważnemi referencyami poszukiwani, 


„PRAW Ga? 


Zdrowotne buty M 


pszczelny, deserowy, ku- 
racyjny, rarytas 5 kg, 
K 8:80. Miód patoka 5 
kg. K 8:30. Wyborny 
miód stołowy do picią 
4, 1. błaszankę K 7— 


„łuniatuch” 


wykładane juchtem lub skórką. Buty myśliw- 
skie, na czaty, do sanek, podróżne i domowe, 
wyrabia tylko a325 


J. Pieca, dawniej F. J. Zdichynec 


Wali, Klebouk, Morawy. 


Cenniki darmo i franco. Rok założenia 1871. 
Specyalność dla Przewielebnego Duchowieństwa. 


józef 


Dom hanciowy i przemysłowy 
Kraków, ui. $fawkowskaź9 


qelefon 1590. Telefon 1590. 
} sprzedaje en gros i detailicznie 


7 A mew 
14 KJ WA 4 EM 

A 7 [ee 4 

r c a PYEL rai 


99 > 
krajowe i zagraniczne, z odstawą do piwnicy 
po najtańszych cenach. 307 


Przeprowadza wszelkie transakcye 
finansowe, leśno-rolne i przemysłowe. 


w powiecie mościskim jest do sprzedania około 
40 morgów ages 


bardzo dobrej, czarnej ziemi z łąkami — w ca- 
łości lub częściowo w drodze parcełacyi. Ko- 
śció! i szkoła w miejscu — miasto powiatowe 
w pobliżu. — Błiższych informaeyi udziela Dr 
Ignacy Korner, adwokat w Mfeściskach. 


Bandaże rupturowe bardzo praktyczne 


Znakomite dla osóh cierpiących na przepukliny 

pachwinewe. Paski bea żadnych sprężyn bardzo 

ekkie jakoteź i sprężynowe oraz pasy brzuszne, 
poleca znany bandażysta 


Antoni M. Mirkiewicz 


Kraków ul. Mostowa L 4. 


Gwarameya ogólna. Liczne uznania. Listowne ob- 
jaśnienia. Ostrzega się przed blagą niefachowych, 
kóry wprost wyzyskują. — Na żądanie wy- 

jożdzarm. 1454 


E 758/000 zegarków 

Z powodu zastanowienia wojny bał- 
kańskiej zmuszony jestem sprzedać 
po Śmiesznie niskiej cenie 75000 i- 
mit. srebrn. zegarków z 86 g. kot- 
wieznym remontoar werkiem 1 szt, 
K 8—, 2 ezt. X 5%0, 5 szt. EK 198U. 


rzą 


== 


zyka. Zamiana dozwolona albo zwrot 
pieniędzy. Wysyła za zaliczką a439 


Lentraia zegarków SIEGE LUSTIG, Towy Sacz, M, 21. 


Na posti | 


za 4 Kor. skrzynka 150 sztuk kwargli za 6 | 
Kor. beczka 5 kg. bruito bryndzy wysyła | 
Fabryczny skład serów BRACI ROŁNICKICH 
Kraków, Wielopole 7/23. Cenniki serów, ma- 
a413 


sla wysyła się darmo i opłat. 


ikusznik, 


4-letnia pisemna gwarancya, Bez ry- | 


"Tanie 
pterze 
íi puch 


o dariego K 2—, lepszego K. 2:40, pół 


| 1 kig. sól 
białego I-a , białego K 4—, l-a miękk, fak pnch K 
M 6—, najlepszego I-n K 7—, 8$— I 96. Puch szary E 
BR 6— i T*—, biały I-a K. 10—. Pnch z piersi K 12— 
od 5 kig począwszy franko, 


GOTOWA POŚCIEL 


3 z pęstogo, Elsa: faj: niebieskiego, żółtego lub białego 
Inietu (Nanking). I pierzyna ckolo 166 cm. dług. 150 
B cm, szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 em. dluga, 60 
em. szeroka dostatecznie napełniona nowem szarem, 
kwapiatem I trwałem pierzem K 16—, połpuchem K. 
20—, pierzem puchowem K24— Pojedyncze pierzyny 
K 10, 12, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 8, 860 4. Pie- 
R rzyny 200X140 cm. objętości K 13, 15, 18, 20. Poduszki 
20X70 cm. objętości K 450, 6, I 650. Płernaty z najlep- 
EM szej dymki ISOX116 em. objętości K 19 | 15, wysyła da 
E K. 10 franko za salicskg lub poprzednią zapłatą 


Max Berger in Desehenitz 19114 Bóbinerwald 


m 

a Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub ple- 
niądze zwraca się. Bogato jilustr, cennik wazetkich to- 

A a275 


warów z pościeli bezpłatnie. 
BZESUE ER 


patownia | dom ekspeśgcyiny wyrebśw tkackich 


pod opieką „Najświętszej Redzinyć , 


Tr” d 

Józefa Jórasza 
w Korczynie obok Krosaa (Galicya) 
poleca Szan, P.T. Publiczności słynne w Świeci 


| płótna korczyńskie «s 


czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko» 
ści na koszule, Ez a tu: bez szwu; bielizną 
et lowa, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, Re- 
czniki, Kcierki, szare-płótna i pół-bielone. Ró- 
wnież: Kamgarny, Szewioty, Czjęi, Płótma ba- 
wełniane, Płocienka kolorowa, Fłanele, Batysty, 
Satyny, KEloty Barchany, Sukna, Sukienka, Los 
deny, Kapy na łóżka, Kokdry, Koce, Derki na kod 
nie, Chodniki itp. wyroby tkaekie. Cennikii próbki 
możliwie z ocena na Żądanie darmo i frankoś 


Zcćoelnych agentów 
poszukuje za ay M w każdej 
miejscowości Austr. Weg. i za granicą do sprze 
daży różnych losów wartościowych na raty, oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje 

GENERALNA REPREZENTACYA a391 


|Kraków, ulica Zielona ilczba 28, 
|Lwów, ulica Kościuszki liczba 20. 


u 
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E 
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Maszynki do 
No I 


K 360 


—= 


Wyborny a299 


zasyła za zaliczką 


J. Farba, Podbajce 36. 


Potrzeba 


do praktyki. Górka, kra- 
wiec, Kraków, Długa 18 


Telef. 3027. a432 


Na reumaty=m 
gońciec, postrzał (ischias) I 
łamania poleca się uśmie- 
rzające nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech= 
nione, przez wiclu lekarzy 
ordynowane i przez naka 
mitosci uznane Lini senium 
Gaultteriae zompositum z 
pr. zarejestr. marką ochron. 


„NERWOÓL' 


chemika dra Jul. Framzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce- 
ną flakonu 80 hal. — 10 fl. 
8 Kao nie licząc opak. 1 fr. 
1000 listów dziękcz. do prze- 
glądu. Dwa razy dziennie 
wyayłka pocztowa, zama- 
wiać pod ndresem: m160 


Dr. Juliusz Franzos, 
ehem. i apt. Tarnnpol Nr. 87 


917e 


włosów 
No II 
K 450 
E 


p" 


EN 
Primusy (ly. swedzkle 
No 30 0 1 

K 8:30 
poleca dom tow. żelaznych 


"850 980. 


GRESCHLERA 


Kraków, Grodzka 43/P 
Cenniki na żądanie bezpł. 


Nr telefonu 2558. 


i a 
a ray == 
i j rukcył zę 
najnowszej konstr ukcył, p 
ulepszone Singera ma» „2 GE 
szyny do szycia; fga W i 
fłu i do wszelkiego prze- j. JARY 3 
mystu, Z „abp świato- =; 
aj sławy, poleca pier- DR 4 
i a ai ina, zgana z rzetelności firma; 


| RPAWŁOWSK 


TÈ. e! a 
w Krakowie, Rynek 13 
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 


jązku urz dników państwowych i cen= B 
SO acupu dla oficerów i urzędników 


Cenniki z historya maszyn darmo iopiatnie. 


Konc. przez Wys. e, k. Namiestnietwo 


Biuro pośrednictwa suty i posad 

* poieca oficynlistów pryw., oraz wszelkie katego- 
rys służby domowej, gospodarczej, przemysł; 

handlowej, restauracyjnai, hotelowej i t. p. 
r Rządowo uprawnione aT 
Biuropośr.przykupniałszrze aży 

„ma do sprzedania majątki ziemakie, kamienice, 
lasy, parcele, wszelkiego rodzaju zakłady prze- 

T mysł.-handiowe etc. 

Pa... Bgencya handiowa 
y uprawnieniem do pośredniczenia w 
"sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fa- 
brycznych, przyjmuje zastępstwa pierwazorzęd- 
nych P. T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych, 


STANISŁAW TUMIDZZOWICZ 
sie. b. prof. gimnaz. 
w Podgórzu, ul. Krakowska 7 (tuż przy st. moście). 


knpnie i 


| 
j 


2 zdolny(h karboyw 


i 10 dziewc do krów PG 


poszukuje do stałej służ- £| 


by od 1-go stycznia 


e 
Tanie czeskie pierze 


lepsze K2'40. 
półhiałe K 
860, białe K 
48r Prima 


5 A) miękkie jak 
= puch K 6'-. 
| przednia ⁄ T20, lepsza sor- 


ta K 6'40. Puch (kwap) sza 
ry K 6'-, puch pisrsiowy K 
14 40. Gotowa pościel z gę- 
stego nicianega, czerwone- 
go inlétu 1 pierzyna lub pod- 
kład 180X116 em po K 10--, 
f2--, 15-, 18'-, 21-, 200X140 
crm po K 138-, 15, 18'-, 21'-, 
1 poduszka 80X58 cm po K 
3'-, 3'50, 4'-, £0X70 cm po K 
450, 6'50, 6*, trójfachowe 
materaca z włosu na 1 k ż- 
ko po K 27-., lepsze K 33.-. 
Wysylka f-co za zaliczką od 
10- K wzwyż. Wymiana do- 
zwołona, za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Próbki i 

cenniki darmo. a318 
BEKEDYRT SACHSA, LOBES 311 


k. Piłzna, Czechy. 


C. k. rządowo upowa- 
nione 

. « 
Biuro wojskowe 
emerytowanego c. i, k. 
majora audytora (sędzia 
wojskowy) Józefa Mar- 
tusiewicza w Krako- 
wie, plac Greble L 6. 
(przedtem ul.Zwierzynie- 
cka) przeprowadza wszel- 
kie sprawy wojskowe. 


Broń - - rowery 


na raty, części składowe 

najtaniej. [ilust. cenniki 

darmo. F. Dušek, fabry- 

ka broni, rowerów i ma- 

szyn do szycia w Opoćnie 
„ a. d. Staatsbahn 

Nr, 2063. Czech 
3 al 


średn. wieku z chlubnem 
świadectwem _ długolet. 


praktyki ha O 
szuka posady gospody- 
ni najchetniej ma pleba- 
nii, Wiadomość w Re- 
dakcyi. 


zupełnie wyleczyć cier- 
pienia płuc, koklusz i 
astmę, o tem każdemu 
bezpłatnie donoszę, Pro- 
szę oirankowaną koper- 
tę, na odpowiedź przy- 
słać pod adresem: Pani 
A. Kryzek, Vršowice, ul. 
Borowanka, k. Pragi, 
Czechy. a437 


PRAWDA 


2436 [8 


Jarząd Dóbr, Okocin. e 


(a214) | win 


2438 |% 


jak można | 


3 


"Bardzo wiele osób Jest chorych na 
przepuklinę dee © a nie wies 
dzą © tem, co im jest i czem się wy= 
leczyć lub uchronić, aby można zdro* 
wo pracować. Bandaże na przepue, 
klinę (na bruch) czyli rupturę dlą 
mężczyzn, kobiet i dzieci w cenie 5, 
6, 7 i 8 kor., zaś angielskie 10, 124 
14, 16i 20 kor. Przy zamówieniu nas 
leży podać miarę w około ciała (nite 
ką (przez biodra. Wiek? zatrudnie= 
nie? Czas cierpienia? Czy z prawej 
strony, a może na eba boki? Czy 


IE ZN 


P Sz 


czy Z 
Zło w dół? Wysyła się dyskretnie tj. bez 
napisu co w rodku zsajdnje się w pakiecie» 


M.L. Polaczek, Sambor Nr. T'ha Galicyać 
Najlessze źródło nabycia 


gotow. piarzyn z dobr. czaskiego pierza 


lewej 


w geym czerwonym inlecie: 
1 pierzyna 1805120 cm. z 2 
poduszkami, każda pa 80x60 
cm z świeżego, miękkiczo a 
TA trwałego pierze k 16,—, pół- 
$ darte k 20,-—, darte 24,— sama 
s: SOI k 10,—, 12,—, 14,— 
/ i 16,—, Sama poduszka k 3% 
8,50 i 4,—; podwójna pierzyna 
200X140 cm kor. 13,—, 14,50, 
a © 17,50 i 21,—; poduszka. 
do tego 90X70 em k 
4,50, 5,20 i 5,50; 5 kg szą” 
rego pierza k 9,40 lep- 


świ 
|śnieżnej białości 
i 


tniejsze pańskie k 45,—; 5 kg niedartego 
puch nar 


pierza z żyjących gęsi k 28 i 30. 
lisani k Ee l 
i250 i 33—. — Wysyłka franko za zaliczką. Wy» 


Zygmunt Lederer, Janowitz 4/fngal ii, 55, 
a bei Klattau, (Czechy), ; 


" zakład lakiernicze-powczowy 

JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 

adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybór 
p 


fayetonów, DOWOZOÓW i wózków 


nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz. czasie z gwarancyą. Kupuje uży- 
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. a122 
LEPSZE NIZ WSZĘDZIE. 
> Obfity główny katalog 2008 
stron, zawierający fatoapa- 
raty od K 160 do 600-—K. 
wysyłam bez kosztów. 
Artykuły paspiesznegoł 
fotograt., automaty, mo-F 
wości. Premiowane meda- 
lami państwowymi i zloty- Ę 

mi. a369 | 
Instrumenty używane najtaniej, ; 


2826 


Pierwszy chrześciański skład n 


WOJCIECH BIECRON 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 1. 24. 


4 „PRAWDA“ 


sie 


Spróbujcie a przekonacie p- 
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię- 
ksze I najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsiu- 
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an- 

elskich ckrętach niema t. żw. międzypokładu, jest tylko klasa trze- 

S: o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 
i sale do zabaw. Okręty idą wprost do portów: 

Półn. Ameryki; fer-Tort, Besten, Płlladeląkia i Poriland. Kanady: Baffez, St. Jobn 1 qeskee. 

Poładn. Amer. Hontevidea i Beenes-Hires (Argentyna) Rio ds Jedno i Santos (Brazylia). 

riędzicy Pelacy! - Ceny niski! Po bliższe informacye należy pisać i listy adresow. 


ANGLO CONTINENTALES REISE BUREAU — (Anglo Kontynen- 


talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holand). 


l Zastępców poszukują sią.-List zwyczajny opłaca się marką za 25 hał. a pocztówkę za 10 kal. 


Magazyn i pracownia broni 


R. Gliniecki i B. Wierzejski 


Kraków, ulica Szewska L. 2 


IT 


33 parowców „2238 
uceanowych AS 


z SID EJ Ro SZ pa "m 
do Poładn. Ameryki w 10 dniach kontynentu na kontynent 
DWIE SPECYALNE JAZDY 
pospiesznym podwójnośrubowym parowcem 
„Cesarz Franciszek Józef I“. 
16.500 ton objętości, 


Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia; 
W Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; w Barce» 
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 


listopada i 25 grndnia; Rio de Janeiro: 14 listó- * 


pada i 2 stycznia. Przyjazd do Buenos-Aires: 

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914, 

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają: 


Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) 
Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolez 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, następnie: 

'Fryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Mo 
lin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro* 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo~ 
sefstr. 36 -oraz Jeneralna Ajencya Austro-Amee 
rykany, Schenker i Ska. Lwów: Biuro pasa- 

rskie Austro-Amoerr:avv ti-odecka 98. 


J nagaja naprav rA 
Wykładanie miiróv odporne na Tie A 
a Pożodyztupkurg :g: b 


Poleca na sezon bieżą- 
ey BRON myśliwską 
k pierwszorzędnych fa- 
bryk krajowych angiel- 


pajprzedniejszej jalo- 
Bei własnego wyrobu,F 
B lufami stalowemiWita-g 


Wittera, Krup- 
Pa Kockomi różne inneg 
po cenach od 45 koron np —71 


do 2800 koron. Wszelkie przybory myśliwskie w wielkim wypokiśfFa 
składzie. Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a286 


Prawdziw $ dc gt. 
Ka ochronna: 


ZSEE a SAF ZA. 10601 Wha KIT PWIENE DZE 
TANIE PIERZE 
1 kg. A dobrego, dartego 2 kr., lep- } 
szego 2 kr. 40 h. najl. uswpół białego 2 kr. § 
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. £ 
10 h, 1 kg. najł śnieżno białego fartego 68 
kr. 40 h, 8 kr. i kg. szarego puchu 6 kr.g 
7 kr., białego dobrego 10 kr., naji. pucho % 
brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg. 


A POŚCIEŁ 


GRASZ. ARRIE ZASTĘŁ” 


; (mar Aao Miti 
| oternit] p 
DOER | SWO: KRAKÓW, Uhe 
a nm ERETŁOWSKA SF e427 


Pierwsza wra,dwa iasryką wyrobów) 
mięsnych pasztelu konserw i bulionu 
w kostiach a308 


Karola Goebla 


przedtem D. Chrabąszcza 
Kraków, ulica Sławkewska liczba 29 


S kr. 3 kr. 50 
4 kr. 70 h., 17 kr. 80 h, 21 kr., poduszki 90 om dług. 70 cm. szer. % 


R 
R 
= 
JK 


Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie, 
RA SKATE s "r. Dr ZO 


pe = i Ż > z ak = 
Bkich, belgijskich Oraz - ; 
BEAD. 


poleca swoje wyroby czysto-mięsne po umiat=, 


kowanych cenach. Dia Kólek roln. i sklepików. 
po porozumieniu się odpowiedni rabat, Speoys 
alność kostki buliocnowe własnej fabrykaoyd, 
rzewyższająca wyroby tego rodzaju niemiec-, 
ich fabrykantów, Nadzwyczaj wydatne po 8 
hal 1 kostką wagi | dkg. w hygien. OpakOWae 
(miu. (łanniki na żądanie darmo i połatniea, 


+= 


Dodatek pswieściowy do Nr. 50. 


P PC 


NA JARMARKU W TYMOWIE. 


(URYWEK Z POWIEŚCI REYMONTA „CHŁOPI*.) 

Jakoż, jeszcze przed Świtaniem, że nieledwie po 
drugich kurach, a już na wszystkich drogach i Ścież- 
kach do Tymowa ruszali się ludzie. 

Kto jeno żył, to z całej okolicy walił na jarmark. 

Nad ranem upadł mocny deszcz, ale po wscho- 
dzie przetarło się nieco, ino niebo było zasnute bure- 
mi chmurzyskami, a nad nizinnemi ziemiami, wisiały 
mgły szare kieby zgrzebne płótna, do cna przemiękie, 
i po drogach szkliły się kałuże, a gdzieniegdzie po 
dołkach błoro chlupało pod nogami. 

I z Lipiec wychodzono od wczesnego rana. 

Na topolowej drodze za kościołem i hen, aż da 
lasów, widny był łańcuch wozów toczących się wol- 
no, krok za krokiem, taka ciżba była, a bokami, po 
obu stronach ino się mieniło od czerwonych welnia- 
ków i białych kapot ehiopskich. 

Tyla narodu szło, jakby wieś cała wychodziła. 

Szli gospodarze co biedniejsi, szły kobiety, szły 
parobki i dziewczyny, i komornicy też szli, a i bie- 
doła sama, najemnicy takoż ciągnęli, bo jarmark to 
był ten, na którym godzono się do robót i zmieria- 
no służby. 

Kto co kupić, kto sprzedać, a jensi byle jarmar- 
ku użyć. 

Któren wiódł na postronku krowinę albo i cioła- 
ka, kto zaś gnał przed sobą maciorę z prosiętami, CO 
ino pokwikiwały i rwały się tak, że trza je było cie- 
giem oganiać i stróżować, bych pod wozy nie wpa- 
dły; jenszy człapał się na szkapie; drugie oganiały 
wystrzyżone barany, gdzieniegdzie zaś bieliło się stad- 
ko gęsi z podwiązanemi skrzydłami, to grzebieniste 
koguty wyzierały z pod zapasek kobiecych... A iwo- 
zy miezgorzej jechały wyładowane, raz wraz z jakie- 
go półkoszka z pod słomy, wyzierał ryj karmnya i 
kwiczał, aż gęsi gęgały zestrachane i psy, co szły Za- 
rówuo z ludźmi doszczekiwać poczynaiy przy Wo 
zach. I szli tak całą drogą, że choć szeroka była, a 

É się trudno wszystkim było, że jaki taki scho- 
dztł na pole w bruzdy. 

O dGużym już dniu, kiej się tak przełarło na nie- 
bie, że ino ino słońca było patrzeć, wyszedł i Bory- 
na z chałupy; przódzi już, bo o świłaniu Hanka z 
józkę pognały maciorę i podpasionego wieprzka, a 
Antek powiózł dziesięć worków pszenicy i półkorczy- 
ka czerwonej koniczyny. W domu ostawał tylko Ku- 
ba z Wiłkiem ł Jagustynka, przywołana, żeby jeść tt- 

i krów dojrzała. ) 
itek beczał w głos pod oborą, bo chciało mu się 
na jarmark. 

— Czego słę to głupiemu zachciewa — nmuknął 
Boryna, przeżegnał się i poszedł pieszo, bo liczył, że 
a: po drodze przysiędzie do kogo, jakoż i zaraz 

się stało, bo tuż za karczmą dopędził go organi 
sia, jadący bryczką w parę tęgich koni. 

— OśŚż to, na piechty, Macieju ? 

— La zdrowia... Niech będzie poci walony. 

— Na wieki. Siadajcie z nami, zmieścimy się! — 
proponowała organiścina. 

— Bóg zapłać.  Doszedłbym, ale fak powładają, 
zawżdy milej duszy — kiej ją wóz ruszy — odrz:ekł, 
sadowiąc mę ua przednłem siedzeniu, plecami do 


Podal sotie przyjaźnie ręce z organistami i konie 
ruszyły. 


a ij żer ż0* 3" ZG6AŃGJE ZAGÓRÓW EGO 


— A pan Jaś skąd się wziął, to już nie w ki} 
sach? — zapytał chłopea siedzącego z parobkiem i pz 
woźgcego. P 

— Przyjechałem tylko na jarmark! — zawołał wę 
soło ZPR m" ; 

— Zażyjcie, francuska... — proponował organis 
aw 3 w tabakierkę. > g 


ażyk i pokichali solennie. 3 
— Oóż tam u was? Sprzedajecie ce dzisiaj ? Ą 
— Bogać ta nie, powieźli do dnia pszenicę, a kos 


biety pognały świnię. 
— Aż tyle! — wykrzyknęła orgauiścina. — Jasiu, 
weż szalik, bo chłodno — zawołała do syna. i 
— Ciepło mi, zupełnie ciepło, — zapewniał, lecz 
mimo to, okręciła mu czerwonym szalem szyję. : 
— Abo to wychody małe? Już me wiada skąą 
brać na wszystko... i 
— Nie narzekajcie Macieju, chwalić Boga, macie 


Ba i 
— Przeciech tej ziemi nie ugryzę, a gotowego grai 
sza w zapasie piema... i 
Ale Boryna, nierad tym wypominkom obe' 
ku, pochylił się szybko T ciche zapyłał: PR 
— A pan Jaś, długo będzie jeszcze w kłasach? © 
— Do świąt jeno. wz 
— Wróci do dom, czy też do urzędu pójdzie? 
NN aoi an a wn Ea j 
astu morgach, a mało to jeszcze drobiazgu l... 3 
czasy ciężkie, jak z kamienia... — westchnęła. 4 
— Bo i prawda, chrztów to ta jeszcze jest dosyój 
ale co z tego za profit! 
— Pochowków nie brakuje przecieck — dorzuci 
ironicznie Boryna. 


— L. co za pochowki. sama biedoia me, a ig 
dwie parę razy w rok zdarzy się jakiś gus 
pogrzeb, z którego coś kapnie. 


i dieam e aana ea 


żydy! — dorzuciła. 

— Z biedy to wszystko idzie i ze złych czasów 
usprawiedliwiał Boryna. 

-— Ale i z tego, że ludzie o zbawienie swoje 
tych w czyścu ostających nie zabiegają. Pr 
nierez o tem mówił do iuwojego. j 

— I dworów coraz mniej. Dawniej, kiedy się jeż 
dziło po snopkach, czy -z opłatkami, czy po kolędzie, 
czy też po spisie — to jak w dym do dworu — më 
żałowali i zboża, i pieniędzy, i leguminy. A teraz 
Boże zmiłuj się, każdy gospodarz się kurczy i jak d 
da smopczynę żyła, to pewnie zjedzoną przez myszy 
a jak tę ćwiartczynę owsa dostaniesz, to pewnie plew 
w nim więcej, niżli ziarna. Niech żona powie, jakłź 
mi to jajka dawali latoś za spis wielkanocny — wię: 
cej miż połowa była zbuków. Żeby człowiek nie miał 
tej trochy gruntu, toby jak dziad żebrać miwiał = 
zakończył, podsuwając Borynie tabakierkę. 7 

— Juści, juści.. — potakiwał Boryna, ale nie jæ 
go tumanić, wiedziałci on dobrze, że organista pie 
miądze ma i na procenta, albo i na odrobek komort 
nikom rozpożyeza, to ino uśmiechał się na te wyrzęł 
kania i znowu spytał o Jasia... . 8 

— I cóż, do urzędu pójdzie P... | 

— Co? mój Jaś do mrzędu, na pisarka? Ay a= 
tom sobie od gęby odejmowała, żeby skof.czył 
ły, nie. -Do seminaryum pójdzie, na księdza... 


— Na księdza ! 4 
A bo to Lłórej 


— A bo mu to źłe będzie? 
ksiadz ma źle?... 


a Pewnie, pewnie... a i honor jest i to, jak po 
z a. że kto ma księdza w rodzie, temu bieda nie 
i zie... — powiedział wolno i z szacunkiem. po- 
$lądał przez ramię na chłopaka, pogwizdującego ko- 
Wom, że to przystanęły nieco dla potrzeby swojej... 
| m Juści, że księdzem być lepiej, bo to i Panu Je- 
sM chwała i ludziom na pociechę — pogłaskał ją 
<hytrze Boryna, bo co się tam miał spierać z kobie- 
tg, i całkiem uważnie słuchał jej wywodów, a orga- 
nista saz po raz uchyiał czapki i głośnem: Na wie- 
Ki! odpowiadał na pozdrowienia wymijanych ludzi. 
"Jechak truchiem i Jasio chwacko wymijał wozy, to 
udzi, to inwen.rz prowadzony, aż dopadł lasu, 
rizie jeż luźniej było i droga szersza. 
'4 Zaraz na skraju dopędzili Dominikową, jechała z 
„Jagnę i Szymkiem, a krowa uwiązana za rogi szłh 
ta wozem, z którego wyglądały białe szyje gąsiorów, 
„ięgiem syczących jako te żmije. 
te Poehwalili Boga, a Boryna aż się wychylił przy 
gmijaniu i zawołał A 
46 = Spóźnita się 
firm Zdążym na czas | — odkrzyknęła Jagna ze 


chem, 

u Soso tylko wjechali na wyboisły bruk miasteczka, 
[Boryna zesiadł z bryczki i jął dziękować za pod- 
iwiezienie. 
%* — Pod wieczór wracamy, chcecie, to się przy- 

adźcie do nas — proponowała organiścina. 
> e- Bóg zapiać, mam przeciech swoje konie. Po- 
rwiedziałyby, że się do kalikowania godzę, na pomo- 
"enika ergamiście... a ja ta nuty nijakiej nie wyciągnę 
, Świeców gasić nie nauczny... 
" Pojechali w boczną uliczkę, a on się zwolna prze- 
dzierał przez główną, do rynku, bo jarmark był siel- 
hy i choć to jeszcze dość rano, a narodu już się gę- 
bwiło niezgoczej; wszystkie ulice, place, zaułki i po- 
gtwórza zawalone były ludźmi, wozami i towarem ró- 
e. — mic jeno ta wielka woda, do której cięgiem 
O: ze wszystkich stron, dopływały nowe rzeki 
(ludzkie i cieśniły się, kolebały, toczyły po ciasnych 
(uliczkach, aże domy się trząść zdały, i rozlewały po 
(wielkim placu klasztornym. Nie wielkie jeszcze po 
drodae błoto, tutaj bite i rozrabiane tysiącami nóg — 
yło już po kostki i tryskało z pod kół na wszystkie 


strony. 
g Cae już był znaczny, a wzmagał się z każdą 
chwila; głucha wrzawa hbuczała niby bór, kiej morze 
się kolebała, biła o Ściany domów i przewalała z 
końca w koniec — że tylko niekiedy słychać było ry- 
ki krów, to granie kaiarynki przy karuzeli, to płaczli- 
we lamentacye dziadów, albo ostre, przenikające pi- 
(szczałłi koszykarzy. | 
( Jarmark był wielki co się zowie, narodu skupiło 
„się iyla, że i przejść było niełatwo, a już w rynku 
pod klasztorem, to Boryna przez siłę pchać się mu- 
siał, taki gą :cz się czynił między kramami. 

Było też tego, było, że ani przeliczyć, ni objąć, 
'gdzieby zaś tam kto poradził. 
%. A najpierwej te płócienne, wysokie budy, co stały 
wzdłuż klasztoru we dwa rzędy, zapchane całkiem 
iowawem kobiecym — a płółnami, a chustkami, co wi- 
Giały na żerdkach i jako te maki były czerwone, że 
aż się w oczach ćmiło, a drugie zasię całkiem żółte 
pie widziały, a insze buraczkowe... i kto je tam wszy- 
istkie spamięta | A dzieuch i kobiet pełto tu przed 
niemi, że i kija nie było gdzie wrazić — która tar- 

ł wybierała sobie, a drugie aby ino popa- 
Romy se ycieszyć Śkcznościami, <a> By 


DODATEK POWIESCIOWY. 


A potem znów szły kramy, co się aż Iśniły od 
paciorków, lusterek, szychów, a wstążek, a kryzków 
onych na szyję, a kwiatuszków zielonych, złotych í 
różnych... a czepków i Bóg ta wie czego jeszcze. 

Gdzie znowu Święte obrazy przedawali w 0- 
cistych ramach i za Szkłem, że choć stały pod ścia- 
nami albo i zgoła na ziemi leżały, a szedł od nich 
blask, że jaki taki do czapki sięgał i znak krzyża 
czynił Świętego. 

Boryna kupił jedwabną chustkę na głowę dla Józ- 
ki, którą był jeszcze na zwiesnę obiecał dziewczynie 
za pasionkę, wsadził za pazuchę i jął się przepychać 
do targowiska świńskiego, co było za klasztorem. 

Ale szedł wclno, że to ciżba była sroga i że się 
popatrzeć było na co. 

Gdzie czapnicy pod domami porozwieszali szero- 
kie drabiny, zawieszone od góry do dołu czapkami. 

Gdzie znów szewcy tworzyli całą ulicę wysokich 
kozłów drewnianych, na których zczepione za uszy, 
wisiały szeregi butów, i takich zwyczajnych, żółtych 
do smarowania przetopionem sadłem, żeby wody nie 
puściły, i takich już pod glanc przyszykowanych, i 
ciżem kobiecych z czerwonemi sznurowadłami a na 
wysokich obcasach. 

A za nimi ciągnęły się rymarze z chomonłami na 
kołkach i uprzężą rozwieszoną. 

A połem powroźnicy i ci, co sieci sprzedawali. 

I ci, co z sitami po świecie jeździli. 

I ci, co z kaszą po jarmarkach się wodzili, 

A kołodzieje, a garbarze. 

Gdzie znowu krawce i kożuszarze rozwiesili swo- 
je towary, od których bił taki zapach, aże w 
nozdrzach wierciło; te miały odbyt niezgorszy, że to 
na zimę szło. 

A potem całe rzędy stołów nakrytych płócienny- 
mi daszkami a na nich zwoje kiełbas czerwonych i 
grubych kiej liny, wały żółtego sadła, boczki wędzo- 
ne, połcie słoniny, szynki — Sza się na kupach, 
a gdzie znów na hakach wisiały całe. wieprzki o 
paproszóne i broczące jeszcze posoką, że trza było 
odganiać piesków, co się cisnęły. 

A wpodle rzeźmików, jako to braty rodzone, <stali 
piekerze, i na podesłanej grubo słomie, na wozach, 
na stołach, w koszach i gdzie się dało, leżały góry 
bochnów wielkich jak koła, placków żółtych, bułek, 
kukiełek... 

Gdzie zaś i kto przeliczy i spamięta te wszystkie 
kramy i to, co w nich sprzedawali?... 


` Były z zabawkami i takie z piernikami, gdzie z 


ciasta lepione były zwierze różne, a serca, a żołnie- 
rze i cudaki takie, że i nie rozeznać bele komu; by- 
ły takie, gdzie kalendarze, gdzie książki nabożne, 
gdzie historye o zbójach i srogich Magielonach prze- 
dawali i lemenłarze też; były i takie, gdzie piszczał- 
ki, organki i gliniane kuraski i jensze muzyckie TZe- 
czy — w które juchy żółtki la zachęty grali, Że taki 
jazgot się czynił, że i wytrzymać trudno było — bo 
ci tu kurasek piszczy, tam trąbka potrębuje, gdzie z 
piszczałek przebieraną nutę wyciągają, tam i znowu 
skrzypki piskają, a owdzie bęben pobekuje stękający 
— jaże we łtie łupało od wrzasku. 

Zaś w pośrodku rynku dookoła drzew rozciągali 
się bednarze, błacharze i garucarze, porozstawiali ty- 
le misek i garnków, że ledwie przejść można było, a 
za nimi Stolarze; łóżka i skrzynie malowane, i sza- 
fy, i półki i stoły, aże grały temi farbami, że oczy 
trza było mrużyć... i 
c „(Dokończenie nastąpi.) 
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OPOWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH. 


(Ciąz dalszy.) 

Zgodnie z przewidywaniami ludzi roztropnych 
i poważnych, dzień wielkopiątkowy zaświtał na wy- 
żynach Wawelu, a z Lublina żadnych jeszcze wiado- 
mości nie było, bo i być nie mogło. Przez cały ten 
czas Brygida prawie, że nie wychodziła z kościołów, 
zasyłając nieustanne modiy do różnych orędowników 
strapionej ludzkości, i zaledwie na sam wieczór zdą- 
żała do klasztoru,- gdzie przyjąwszy jaki taki posiłek, 
ze znużenia zasypiała. Korzystać jednak z pozwole- 
nia odwiedzania pana Prota nie chciała, postanowi- 
wszy być dla niego zwiastunką życia albo Śmierci. 

Około drugiej po połudntu, jak było we zwyczaju, 
zebrała się deputacya bractwa miłosierdzia, aby iść 
na zamek do starosty i wyprosić od śmierci pana Au- 
gusta Hallera, bo tak się ów młodzian, syn mieszczan 
i konsulów Krakowa, nazywał. Tym razem jednak 
łzy i prośby Brygisi blisko o godzinę ceremonię tę 
opóźniły, do ostatniej bowiem chwili rachowała na 
możebność otrzymania wiadomości z Lublina. lako- 
niec sam senior bractwa, wielee jej przychylny, oświad- 
czył, że dłużej już czekać nie można, i stanąwszy na 
czele deputacyi zaraz po niosącym krzyż święty cho- 
rążym, przy mnogiej asystencyi zgromadzonego ludu, 
udał się z refektarza klasztoru franciszkanskiego, ulicą 
Grodzką, do zamku. Za tłumem samotna, od Boga 
i ludzi opuszczona, sama nie wiedząc dlaczego, po- 
stępowała Erygisia. Od rana już ogarnęło ją zupełne 
zwątpienie, modlitwa martwiała na  zaciśniętych jej 
ustath, a wzrokiem półosłupiałym patrzyła na pochód, 
odejmujący jej ostatecznie wszelki nawet cień nadziei. 

Skoro dostrzeżono w katedrze na zamku zbliżają- 
cy się tłum ludu, poprzedzony przez depuiacyę, ude- 
rzono w mniejsze dzwony, a magistrat miasta, zaró- 
wno jak i starosta, wyszli na jego spotkanie; lecz w 
chwili kiedy składano w ręce tego ostatniego wymo- 
tywowaną mniej-więcej prośbę o uwolnienie Hallera, 
zgiełk powstał w bramie i jeździec jakiś wpadł na 
śpienionym koniu, trzymając w ręku papier i głośno 
wołając: a l 

— Na bok! Na bok, Sławetni panowie! Oto 
wiozę łaskę króla jegomości dla imci pana Augusta 
Hallera ! 

W kilka minut potem zmieniono a treść po- 
danej prośby i do uwzględnienia przedstawiono za- 
sługi wojskowe Prota, na co gdy już przygotowany 
do tego starosta i magistrat nic nie mieli do odpo- 
wiedzenia, bractwo otrzymało pozwole: ie wyprowadze- 
nia skazanego o godzinie siódmej wieczorem z wię- 
zienia, zabrania go z sobą na publiczną wspólną 

kułę, a potem wypuszczenia na wolność; przedtem 
Bak dla dopełnienia formy, przeczytanie wyroku 
miało nastąpić. 


żądanej sercu 
życie, zardz przypo- 


r sobie, že mając.go zobaczyć, trzeba się ubrać, 
p wać pięknie. Wawe przytem od pani 
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Kosińskiej w jakim stanie zostawała tualeta uwięzioj 
nego, uznała za konieczne przedewszystkiem zaopał 
trzyć go w lepsze ubranie, w któremby mógł przed: 
stawić się przyzwoicie na czekającej go procesyi. % 
tym zamiarze udała się zaraz na sąsiedni Kazimierż 
do skiepów żydowskich, bo gdzieindziej gotowej ro 
boty napróżno było szukać, i wbrew zwyczajowi swet 
mu mało się targując, w dwóch słowach zgedaiła z 
przystępaą cenę sajetowy kontusz z granatowego sus 
kna, z jedwabnym żupanem, koloru paliowege, jei 
szcze dobrze wyglądający, bardzo podobay d tego; 
którego Prot używał w Drohiczynie, pae perski n7 
jednę stronę wcale jeszcze dobry i czapkę biała sw 
kienną, obszyłą kasztankami. 

Po zrobieniu tych sprawuaków dopiero re. ‘lala 
o sobie. Pozzuciwszy strój głowy panaom przywwciź 
ty, paiana zręczny i gustowny czepiec z premrdzi: 
wych koronek, przewiązany złotogłowiem, pray kióJ 
rym bardzo dobrze wyglądały kruc”ej czaruościi dwi 
taśmy włosów. Szyję żółtą zakrywał poczwórny SENi 
rek kosztownych pereł, w połączeniu z krezami ferbos 
towego kołnierzyka. Na karmazynowego koloru, w 
ciemniejsze kwiaty, grodeturowy kabat, zaraucła na 
ramiona tylko adamaszkowy błękitny koutusik z dłu 
giemi rękawami, ozdobiony kołnierzem i mankietem 
z czarnyca wyborowych kun, cały popieliczkami pod 
bity, a fartuch biały koralami bramowany, cieliste 
jedwabne pończochy w ponsowe kliny, misterne za 
złocistego kerdybanu patynki haftowane perełkami 
i ogromne turkusowe zausznice, dupełniały tego stroju 
zamożnej mieszczanki owych czasów. 

Dokończywszy tego ubrania, skropiwszy się nbfi« 
cie larendogrą i lewandową wódką własnej fabrykacyi, 
włożywszy w kieszenie kontusza dla Prota pczezna 
czonego spory rulonik holenderskich dukatów i wzią: 
wszy do ręki bogaty facolet, czyli chustkę batystową 
dzierganą złotem — śmiałym krokiem podążyła ku 
zamkowi. Pan Proł, który z obojętnością wojskowym 
właściwą oczekiwał spełnienia swych losów, nic je» 
dnak nie wiedząc o wyroku śmierci na siebie, pali 
spokojnie ulubioną fajeczkę. Na wiadomość, że jak 
kobieta chce go widzieć koniecznie, z miną mocno 
nieukontentowaną podążył za dozorcą do sali, w któ. 
rej więźniowie przyjmowali odwiedzających. Tu ja- 
śniejąca szczęściem Brygisia, ośmielona wyjątkowością 
położecia, uwiesiła się na szyi wchodzącego, a ory: 
wając twarz jego pocałunkami, wciąż wołała: 

— jesteś uwołniony, ułaskawiony, mój najmilszy I 

— Od czego? — pytał pan Prot z dosyć kwaśną 
miną, zaledwo raczywszy wycisąć na ręce przy) yłej 
obojętny całus. r 

— Od śmierci! — dobitnie zawołała Prygiria — 
Dziś wieczorem wypuszczony będziesz z więrienia. 
A teraz — dedała — nie traćmy czasu; przyniosłam ch 
ubranie, abyś miał w co się przebrać, gdy wyjdziesz 
na miasto. Masz tu także w kieszeni zapasik na pier- 
wsze swoje potrzeby, który racz przyjąć od przyja- 
ciółki lat młedych. 

Pan Prot, namacawszy w podanem ubraniu zba- 
wienny i tyle potrzebny rulonik złota, esądził za ko» 
nieczne złożyć za niego przynależne podziękowanie, 
Porwał więc dobredziejkę swoją w silne ramiona, a 
uniósłszy ją w górę, wycisnął na dziewiezych jej po- 
liczkach pierwsze dwa męskie całusy. Ry zsamie * 
ię Scenę przerwało nadejście dozorcy, Wóry oświad. 
czył, że panowie radni, do przeczytania wyroku śmier+ 
ci delegowani, już nadeszli i wprowadrena delli 
kweńta na salę sądową żądają. 


dróży: „Wy brzozy I sosny, drzewa mojej ojczyzny, 
witam was radosny”. Szczęście to danem mu nie 
było. Umarł za granicą w młodym jeszcze wieku. 

Do najsławniejszych naszych malarzy należał tak- 
że zawcześnie zgasły Maksymilian Gierymski, brat 
bardzo także wysoko cenionego malarza Aleksan- 
dra, Maksymilian nabył u obcych nadzwyczajnej 
sławy, obrazki jego dziś kupowane są na wagę złoła 
i stanowią chlubę zbiorów, które je posiadają. 

Słynnym jest także Andrioll, znakomity rysownik. 
Mickiewicz nie miał lepszego ilusiratora. Umiał on 
na pamięć całego Pana Tadeusza, Wallenroda, Graży- 
nę i do każdej sceny z tych poematów, dorabiał tem 
piękniejsze rysunki, że odczuwał je głęboko. Andriolli 
miał ojca Włocha, ale urodził się i wychował na Li- 
twie, gdzie ożeniwszy się z Litwinką, ojciec jego za- 
mieszkał. Wszystkie prawte znakomite utwcry naszych 
poełów ilustrował Andriolli, szczególniej udawały się 
inu sceny walk i bitew, tam pokazywała się najlepiej 
gorąca jego południowa natura. 

Musiał być Andriolli doskonali; m ilustratorem, sko- 
ro Francuzi, którzy mają tę zasługe, że najwięcej ce- 
nią swoich, powierzali mu kilka razy ważne prace 
i wzywali w tym celu do Paryża. Pomimo to arty- 
sta nasz powracał zawsze do rodzinnego kraju, bo 
tutaj pomiędzy swoimi było mu najlepiej. Do prze- 
ślicznych prac jego należą rysunki, objęte ogólnym 
tytułem: „Z wiejskich dworów”. Są to codzienne 
obrazki, przedstawiające zwykłe zabawy i zajęcia, do- 
brze znane wszystkim mieszkańcom wsi. To kolen- 
dnicy przyszli z gwiazdką na Boże Narodzenie, to or- 
ganista przyniósł opłatki, to łamią się niemi przy wi- 
gilii lub też dzielą jajkiem przy zastawionem święco- 
nem. To babcia z dziadziem przy kominku zasiadają 
do maryasza. A każdy z tych obrazków przedstawia 
ludzi dobrych, zacnych, z któremi chciałoby się ła- 
mać i opłatkiem i sercem, do z taką miłością nary- 
sował ich artysta, a jednak nie są to wcale wymarzeni 
bohaterowie, ale właśnie ci ludzie, codzień spotykani, 
których on tylko głąb duszy zrozumiał, wydostał na 
jaw i odkrył przed okiem wszystkich. 

Największym jednak rysownikiem naszym był 
zmarły przed paru dziesiątkami lat Artur Grotger. 
Posiadał on Sprzeczne z pozoru przymioły: ogromną 
się, gčy tego bylo potrzeba, a przytem nieporówna- 
ny wdzięk i rzewność. Umiał przedstawiać w- spo- 
sób tragiczny wielkie nieszczęściu ludzkie, mie nie siç 
gając tak wysoko, dość przejrzeć tekę drobnych obraz- 
ków i szkiców, zebranych pod tytułem Silva rerum, 
by poznać odrazu genialnego artystę: ,, Ślepy grajek” 
prowadzony przez młodą dziewczynę, „Organista 
grający na chórze”, „Wiejskie chłopaki z kolendą”, 
„Piastunka opowiadająca straszną bajkę!” dzieciom, 
które ją słuchają pełne przerażenia — są to bardzo 
zwyczajne rzeczy, a jednak napatrzeć im się nie mo- 
żna. Piękniejszemi jeszcze są te rysunki, co przedsta- 

iają dramatyczniejsze sceny, jak rozstanie Zygmunta 
Augusta z Barbarą, albo też wrażenie, wywołane wi- 
dokiem komety, gdyż dawniej uważano, że ta nie- 
zwykła gwiazda przynosi zapowiedź strasznych nie- 
szczęść. 

Grołger jednak nie był ceniony zrazu, jak na to 
zasługiwał i całe życie walczył z trudnemi warunkami 
bytu. Umarł młodo a znim zstąpił do grobu jeden 
z największych talentów zeszłego wieku. Poznały się 
na nim tylko wyjątkowe jednostki, ale te oddały mu 
hołd zasłużony. Dzisiaj zaś imię jego jest sławne. 


ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH. 


Bitwa ped Kamejkamł. 

Surowe ukaranie Sulimy, który za zburzenie Świe- 
żo wzniesionej twierdzy Kudaku i wycięcie załogi 
wraz z dowódcą jej Maryonem Francuzem, głowę ną 
pniu dał i ćwiertowany był, nie uspokoiło ruchu ko» 
zackiego. Nadużycia podstarościch, Źździerstwo ży- 
dów arendarzy, którzy nawet cerkwie dzierżawili, bit 
rzyły ciągie ludność ukraińską, rycerskiemi tradycyami 
Zaporoża karmioną. Rozeszła się też była wieść, że 
sam król polski, przez lackich panów uciskany, pra- 
gnie sie od nich oswobodzić. Pierwszy chorągiew 
buntu podniósł na Zaporożu Paweł Michnowicz Pa- 
wluk, pułkownik kozacki, który wraz z Sulimą na 
śmierć był osądzony, tylko go kanclerz Zamoyski wye 
prosił. Mianował on się hetmanem J. K. Mości na 
Zaporożu, a Sawę Kononwicza, którego wierni Tze 
czypospolitej Kozacy rejestrowi, zrzuciwszy Ćwójzn4e 
cznego Tumiternkę, hetmanem swoim obrali, schwyia» 
wszy w Pereasławiu, rozstrzelać kazał. Ruszyło się 
też i chłopstwo ukraińskie pod wodzą Murki, Noska, 
Chorościela i Piercga, rabując i paląc dwory pańskie, 
Cała Wiśniowiecczyzna jednym ogniem buntu płonęła. 

Stanisław Koniecpolski, wielki hetman koronny, 
gdy próby układów spełzły na niczem, wysłał ną 
Ukrainę Mikołaja Potockiego, hetmana polnego, z woj- 
skiem kwarcianem. Atoli żołnierz niepłatny burzył się 
i wiązał w konfederacye; z wielkim trudem zdołał go 
uspokoić Potocki. Tylko Kozacy rejestrowi nadspo» 
dziewanie wiernymi się okazywali. Na Białocerkiew, 
Bohusław, posuwał się hetman w 4000 wojska ku 
Korsuniowi. Bawiący przy nim Adam Kisiel jeszczę 
raz próbował układów, ale nadaremnie. Zwrócił się 
więc Potocki ku Kurmejkom, gdzie też przez Czerkasy 
zbliżał się Pawluk. Dnia 16-go grudnią 
1637 r. przyszło do zaciętej bitwy pod Kumejkami. 
Kozacy, przeważni liczbą, acz nie wszyscy zbrojný 
w samopały, bili się wściekłe. Męstwo polskiego ry- 
cerstwa przeważyło wkońcu szalę zwysięstwa, ciężkie- 
mi okupionego stratami. ' 

Po tej bitwie Pawluk okopał się w Borowicyg 
pułkownik Skidan z częścią kozactwa poszedł do Cze+ 
chrynia i tam huliec swój rozpuścił Hetman opasał 


wojsk zaporozkich. 

Pawluk w następnym roku, w marcu, za wyrQu 
kiem sejmowym, wraz z czterema współnikami publi 
cznie straconym został; król Władysław zaledwie wye 
prosił, że go w rozpaloną koronę i berło przed śmieg 
cią nie ubrano. 

Utrzymują niektórzy, że hetman korosmy przy ukłąw 
dach zapewnił Pawlukowi bezpieczeństwo „ ala 
najprzód hetman nie był mocen dawać taki zapo» 
wnienia, następnie dokument przez Chmietalekiezą 
podpisany nietylko o tem nic mie wspomina, ale ow 
szem Pawluka za głównego sprawcę buntu podaje. » 
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